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DO DZIECI 


Czegoście mnie dzieciny otoczyły w koło 
Izsoznaką radości plysacie wesoło ? 
Myślicie żem wam przyniosł znowu bajki nowe? 
Lecz na cóż tem napróżno zaprzątać wam głowę ? 
Cóż za korzyść że bajkę na pamięć trzepiecie, 

ly z serca złych skłonności wygładzić nie chcecie? 
Gdy łych sk} ygład 
Nie dlategom na pracy drogie chwile trawił, 
Bym próżny uśmiech wzbudził lub tylko zabawił. 


Czyje зегсетусй przestróg wiernie dochowało, 
Ито się z bliżnim podzieli chociaż ma зат mało, 
Rodziców kocha tkliwie, starszych słucha rady, 
Коко już poprawiły złych dzieci przykłady, 

Kio smakuje w nauczce, do serca ją bierze, 
Temu ja nowe bajki przynoszę w ofierze, 
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CZĘŚC PIERWSZA. 


u 


I. Siejba. 


Powićdz mi, Тани luby, г 
Czemw rzucasz w ziemię zboże ? 
Czegoż próżnćj szukasz zguby ? 
Wszak ze zboża chleb bydź może ? 

Jaci wyzbićram troskliwie, 

I zaniosę je do młyna, 
Na со ma gnić па téj niwie? 
Tak mówił mały chłopczyna. 

Synu! rzekł Ojeiec sedziwy, 
To zboże mi tu nie zginie, 
Ujrzysz, nim jeszczerok minie, 
Me zbierzemy z téj niwy. 


Siejcie dzieci w sercu cnoty, 
Miłą cieszcie się nadzieją, 
Onetam pięknie dojrzeją, 


I przyniosą wam plon złoty. 
http. rei. Org Dl 
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II. Dzićcię i płomień. 


Dziccina, niemająca jeszcze doświadczenia, 
Ujrzata piękny połysk jasnego płomienia, 
Napićra się koniecznie, o skutki nie pyta, 

„Î pomimo ostrzeżeń, cheiwa rączką chwyta. 
Ładrży zlękniona Matka, tzabłysta na twarzy.... 
Маю Ojcice: піс szkodzi, że się dzićcię sparzy; 
Zobaczysz, jak paluszki schowa przed płomieniem 
Pozwótmy, niech madrzeje własnćim doswiadeze- 

niem. 


III. Deszczyk. 


«Mamo, rzekł Staś, deszczyk rosi, 
Popłami kapelusz Zosi, 
Jakże niepotrzebnie pada. » — 
Tu Matka dziecku wykłada: 
‚ Ze deszczyk drogi dar Nieba, 
Бе? niego nie będzie chleba; 
Оп skwar słońca ułagadza, 
Zieloną trawkęrozradza, 
Wszystko rzeźwi, wszystko krzepi, 
Kwiatek, drzewko rośnie lepićj, 
Bo Bóg wszystkićm mądrze włada; » — 


«O hicdy takto. MECH padAf] 401 


о ZS 
IV. Mundzio. 


Mundzio lubił obrazki, со w książeczkach były, 
Późnićj mu się literki łatwo w pamięć wbity, 
Teraz mu się w książeczkach podoba nauka. 
Szczęśliwy kto korzyści wśród zabawki szuka. 


Г. Kostus. 


x 

Póki miat Kostus kilka tylko groszy, 
Dziełąc się niemi doznawał rozkoszy; 
Nadeszły imieniny, ай tu niespodzianie 
Sto nowych groszy dostat na wiązanie. 
Mniemacie że ten chłopezyk obdarzon sowicie 
Będziejeszcze hojniejszym? bardzo się mylicie: 
© grosz go prosił Zebrak odmówił mu śmiało, 
Boby mu do okragtej liczby brakowało. 


Uczcie się dzieci poskramiać sweżądze, 
Dla dobrego użycia daje Bóg pieniądze 
„A kto zumłodu zbiera by się patrzył na nie, 
Obrsydtyin skapcem na starość zostanie. 
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РІ. Adelka. 


7 0 may: op he ochanej полен қ? РА 2A 


ЕКЕН twa inienniczka 
Napiérata się pierniczka; 
Myślisz Adelciu, że jéj Mama data? — 
Nie.—A dlaczego ? — Bo się napićrata. 


VII Wiens. 


Na zamarzniętćj sadzawce w ogrodzie, 
Slizgat się Wicuś po lodzie, 
A chociaż mu brat starszy ganit tę zabawkę, 
Gdy sposobność upatrzyt, daléj na sadzawkę. 
Zaufany w zręczności, mnićj ważył przestrogę. 
O przypadek ше trudno: Wicus złamał nogę; 
Wtedy bićdny chłopczyna sam wyznał ze łzami: 
Ze się nie godzi starszych pogardzać radami. 


VIII. Tadeuszek. 


Raz swawolny Tadeuszek 
Nawsadzał w flaszeczkę muszek, 
A niechcącich morzyć głodem 
Ponarzucał chleba z miodem. 
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Widzae to Ojciec, przyniósł mu piernika 

Н J 3 , 
I nienie mówiąc, drzwi naklucz zamyka. 
Zaczął się prosić, płakał Tadeuszek 

< 7 7 

A Ојсісспа to: піс więź bićdnych muszek. 
Siedział dzien cały, to go nauczyło: 
Nieczyń drugiemu, co tobie niemiłe. 


1X. Justynka. 


— 


Justynko, mówił Lud wis, czy dobra buteézha > — 
Dobra. —A dasz mi trochę? —Ani kawateezka.— 
Mama dobywszy ciastka, rzecze do Justynki: 

Toi ja tobienie dam ani odrobinki, 


X. Salusta. 


Niewiedziéé o co, raz Salusia mata 
Na Mamę się rozdąsała, 

Zapomniała nieboga, co to znaczy Mama! 
Zalana łzami idzie w pole sama, 
I rzecze: nie powrócę, choć Mama zawoła; 
W tem ją znienacka utnie żądłem pszczoła, 
Salka w płacz; juk nie płakać, kiedykogo boli? 
Znikła żądza uporu, wraca mimo woli. 
Dotychczas niezatarte nosi jeszcze znamie. 

Uczcie się dzicci, nie uchybiać Mamie. 
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ХІ. Staś. 


Stas na sukni zrobił plamę, 
Pracze i przeprasza Mame; 
Korzystając z chwili Мата, 

Rzecze: na sukni wypierze się plama; 
Ale strzeż się, moje dzićcię, 
Brzydkim czynem splamić Zyeic; 

Bo ci, Slasiu, mówię szczerze, 

Ta się plama ше wypierze. 


XII. Zuzia i Pokrzywa. 


Mama. Naci Zuziu pokrzywkę. — kiedy parzy 
Мато. — 

Niegrzecznym, rzecze Mama, dzieje się to samo: 

Każdy ich tak unika jak ty tego ziela, 

Bądź tagodna, uprzejmą, znajdziesz przyjaciela. 


XIII. Marynia. 


Marynia raz dostała wstążkę od Babuni; 
Wstążka wielkim skarbem u nićj, 
Z radości się nie posiada: 


To ją rozwinie, Hib Mal 
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To ją włoży na głowę, to do boku przypnie, 
To znićj nowyużylek wymyśli dowcipnic; 
Słowem, wstążka wszystkićm u nićj, 

A zwłaszcza, ze od Babuni. 

Lecz kto cnotę wyssat z mlekiem, 

Kto ma nią zajaśnićć z wiekiem, 

W czyjóm sercu szlachetnych uczuć ogień tleje, 
Ten już w dzieciństwie piękne rokuje nadzieje. 
1 któżby się spodzićwał, że Marynia mata, 
Coby za skarby świata wstążki nie oddała, 
Jedynie jakiéms thliwém uczuciem przejęta, 

W darze między służące rozdzieli dziewczęta ? 

А jednakże tak się stato, 

Bo z Maryni coś kiedyś dobrego bydź miało. 


XIV. Franus. 


_ Franuś miał śliczne jabłuszko czerwone, 
Pieści się nićm, na każdę obraca go stronę,’ 
I rzecze: szkodaby cię zgładzić ztego świata, 
А przytćm trzebaby dadź połówkę dla brata; 
Nie, nie, ja ciebie nie ruszę, 
„Caty rok cię chować muszę, 
А potćm...nie i potóm...rzecze mały sknerka, 
I schował go do kuferka. 
Góż się stało? jabłko zgniło, 
Jakże mu żal wtedy było. 
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XV. Krzyś 1 Leos. 


Leos ptakat nad książką, jednak sie mozolit, 
Krzyś niepom» y na przyszłość, wesoło swawolił, 
Nadeszedł wien dojrzały,wszystko wspak obrócił, 
Cieszył się Leos z nauk, Krzyś niebaczny smucił; 
I westchnął poniewczasie, gdy mugłód dokuczyt: 
O jakżem ја źle zrobił, Zem się піс nie uczył ! 


XVI. Adaś. 


Zegnij to mate drzewko! rzekł Ojciec do syna. 
Adaś go łatwo ugina. 


Ato większe! — Już trudnićj, jednak żwawe dzie- 
Zgina go przecie.— cię, 


Teraz, luby Adasiu, gnij to drzewo spore, 
Co już znacznie od ziemi podniosło się w górę.— 
Próżne usiłowania; Adas zmordowany, 
Ja go, rzecze, nie wzruszę mój Tato kochany. 
Otóż widzisz, mój synu, rzekł Ojciec ze łzami, 
Coś doświadczył па drzewach,t › sig dzieje z wami’ 
Pókiście jeszcze młodzi jak pierwsza drzewina, 
Ojciec, w którę chce stronę, łatwo was ugina, 
„Ku pracy, pobożności, nauce i cnocie; 
Ale skoro wzrośniecie w nałogach, ciemnocie, 
Już was Ojciec sprostować nie zdoła, jak pragnie, 
Już was'do cnoty піс nagnie. 


http://rcin.org.pl 


к і A" w 
| ` 


ы 0% „38 
_ http://rcin.o 


е. P i 
a 
h N > 


an № 


"жаз т АХС" У" y “. к-та», 


А 
vr. [72T Veter. 


2 ME 
27 5 22 3 ر‎ 


http://rcin.org.pl 


— 15 — 


XVII. Bez-imie nny. 


Dała mi złotówkę Mama, 

Bym zobaczył panorama, 

Ide ulicą Miodową, 

A w tém starzecz siwą głową, 
Obraz nędzy i rozpaczy, 
Prosi o wsparcie bogaczy. 
Przeszli dumnie ci i owi, 

Nie nie dali nędzarzowi; 

Tak mi sie go Żal zrobiło, 

Że choć nowość widzićć miło, 
Wyrzekłem jéj się dla cnoty, 

1 dałem starcowi złoty. 

Lecz kto jestem, jak się zowię, 
Niktsię odemnie nie dowie, 

Bo mi Ojcice mawiał: synu ! 
Nie chetp się z dobrego czynu. 


XVIIL Augustynek. 


Ojciec, co wcześnie wpajał cnoty w synka, 
Zapytał się Augustynka: 

Co wolisz, graszkę z własnego ogrodu, 
Czy pomarańczę soczystą ? — 

Та wolę gruszkę. — Z jakiego powodu ? — 

Bo tamta obcą, a ia jest ojczystą. — 2 
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Pochwalił Ojciec roztropnego syna, 
Ze pięknie myśli zamłodu, 
I rzekł: kto dzieckiem kochać kraj zaczyna, 
Będzie pociechą narodu. 


XIX. Michaś. 


Michaś choć jeszcze mały wiele rzeczy umiał, 
Nic jeden się nad jego pojętnością zdumiał; 
A on wtedy nadęty chlubnych pochwał likiem, 
Każdym mnićj umiejętnym gardził rówiennikiem, 
Nadeszedł ten, co umić prawy talent cenić, 
Spytany o coś Michaś, począł się rumienié, 
Gdy świalły nauczyciel zrobił próbę drugą, 
Jawnic się okazało, że Michaś papugą. 
Ztej przygody Michasia nauczcie się dzieci: 
Że nie wszystko jest złotem co się z wierächu świeci, 
Przy {вт wam jeszcze jednej porady udzielę, 
Lepiej mato a dobrze, niż źle choćby wiele. 


XX. Władyś. 


Z małym Władysiem wyszedł Ojciec w pole, 
А ujrzawszy wśród zboża bławaty, kakolc, 
Pytasię go: «со wolisz, czy zboże czy kwiatki? — 

Wiadys wybićra bławatki. 
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I nie są to dziwy żadne, 
Bo u dzieci zazwyczaj to dobre, co ładne; 
Ме kto rozum dojrzały posiada, 
DAD owoc kwiatów nie przekłada. 


"XXL Florus = zasłoną od. 
deszczu. 
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«Wszakże tak pięknie na dworze, 

«І na cóż ta osłona przydać ci się może?» 
Tak do brata swojego raz Anielka rzecze. 
Że teraz jest pogoda ja temu nie przeczę, 
Odpowić brat przenikliwy, 

Lecz czasem po,pogodzic nastają uléwy. 


Chociaż ci szczęście sprzyja, los sieniezachmurza, 
Przygotuj się zawczasu, bo nastąpi burza, 


XXII. Wojtuś. 


— 


Wojtuś miał ptaszka; ten ptaszek pieszczony, 
Niedosyć że był piękny, ale i uczony: 
Tysiąc sztuczek dokazywał, 
Nadewszystko ślicznie Spiéwat. 
http://rcin.org.pl 2* 
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Сісв2у? віс піш nasz Wojtus,lecz rozkosz nie długa 

Jakoś przez nieostrożność wypuścił go sługa. 

Któż opisze Wojtusia żal z takićj utraty?..... 

W tén styszy tę przestrogę z ust lubego Taty: 

Na pociski nieszczęścia uzbrój się zamłodu, 

Jeżeli chcesz bydź mężem i chluba narodu, 
+ cię mały cios spotkał, bos lóż i ty mały, 

ecz skoro w tém okażesz, żeś mężny і stały, 
Będzie to i па przyszłość nicomyln ym znakiem, 
Że kiedyś Ojcu zaszczyt sercem zrobisz takićm. 


XXIII. Oleś. 


Maty Oleś wszedł do sali, 

Tam gdzie goście w karty grali, 
Jeden z nich porwał chłopczyka, 
I przysadził do stolika. 

«Probuj szczęścia, masz pićniądze.» 
Wzmagają się w chłopcu żądze, 
A na odgłos śrebra dźwięku, 
Drza mu wszystkie karty w ręku; 
Jeden i drugi pomaga dziecinic, 

Pieniadz płynie; 
Karta szczęśliwa, 


Wygrywa a wygrywa. 
http://rcin.org.pl 
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Gdy się już wiele pićniędzy zebrało, 

Chce wstawać, Nie braciszku, trzebasicedzićć dalćj 
Wszyscy wortali, 

Radnie rad musiał, choć ma się spać chciało. 
Niewyszło chwili, 
Co do grosza go zniszczyli, 
Zaledwie mu pieniążki błysły przed oczyma, 
Żal się tylko pozostał że były a nie ma. 


Kochane dzieci! ważna stąd nauka: 

Niech w ślepym losienikt szczęścia nie szuka, 
Pracujmy na chleb w krwawym czoła pocie, 
Lepszy grosz pewny, jak niepewne krocie, 


XXIV. Ludwinia i Braciszek. 


Ludwinia miata ogródck maty, 
W nim śliczne kwiatki i wonne zioteczka, 
Ale ją wiele trudów kosztowały; 
Długo czekać musiała nim zeszły z ziarneczka, 
Wygodnićj sobie braciszek zaradził; 
Gotowych kwiatków i drzewek nasadził: 
Bez zasad ogrodniczych byle tkwiły w ziemi, 
Przystroit ogródek niani. 
Prawda, że to stanęło wszystko wjednéj chwili, 
А2 się wszyscy zadziwili, 
Prawda 2с był piękniejszy i dzieci zdumiéwat, 
Ale ogrodnik główa ma to ławał. 
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Nie długo z omamienia wyszedł chłopczyk mały, 
Poschty mu wszystkie drzewka, kwiaty powię- 
A ogródek Ludwini, dniały, 

Dotąd jćj przyjemność czyni. 


Tak się imiędzy ludźmi często w świecie dzieje, 
Nie jeden nagle zmądrzeje, 
le też zato nagle wszystko postać zmienia, 
Tatylkotrwa naukaktóra się wkorzenia. 


XXV. Ojciec i Syn. 


«Zniknęło słońce, spuszczają się cienie, 
Roznoszą spokój, milczenie; 
Po upale chłód nastaje, 
Chwicje wietrzyk ciche gaje, 
Wszystko dąży do spoczynku: 
Tylko ty ze mną mój synku. 
Patrz jakie niebo pogodne nad nami.» — 
Prawda,rzecze Klemenio,błyszczy się gwiazdami, 
Ale ezémze te świeczki przy blasku księżyca, 
On je zapewne oswitca, 
Jaki wielki, jak wspaniały ! — 
Mylisz się chfopezyno mały, | 
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Tegwiazdy co siętobie wydają małemi, 

Są to słońca przy których niczćm wielkość ziemi, 

Księżyc nieröwnie mniejszy blaskiem słońca 
Dla wasto nauczka dzieci, ИТ 

№Меза45с1е о człowieku z pozornej postawy, 

Często karzeł z postaci, olorsymem zestawy. 


XXVI. Piotruś. 


Piotruś Zwawy, dzielny, śmiały, 
Choć mu wiele piastunki o strachach bajały, 
Śmiał się tylko z ich prostoty, 
Bo wiedział co są ludzie, co wyższe istoty . 
Patezcie co może wyobraźni siła: 
Raz gdy noc ciemnościami już ziemię okryta, 
Spostrzega coś białego wśród czarnego zmroku, 
Nie wierzy oku. 
Coraz się о tém mocnićj przekonywa, 
Biate okrycie po ramienia spływa. 
Postać blada wysoka przybliżać się zdaje. 
I znowu staje. 
Już żwawy chłopiec wytrzymać nie moze, 
Porzuca łoże, 
I pędzi бшім; 
Az tu siępokazuje Ze płótno wisiało, 
Gdyby się nie przekonati przytomność stracił, 
Byłby to życiem opłacił. 
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ХХРИ. Dwie Krówki. 


Do био, 


Powiem nauczkę Antosi, 

Ale niech ją w sercu nosi, 

Niech zawsze o tém pamięta: 

Że ezcic,kochaé Rodziców, jest powinność święta. 
Na wsi u twojćj Ciotki widziałem dwie krówki, 

Matkę obok swćj jałówki; 

Ale co to za widok ? zapytaj się Cioci, 

Ile w tych krówkach dobroci. 

Jedna bez drugićj nic stąpi i kroku, 

Matka na paszę, jałówka przy boku, 

Matka do stajni, tuż jałówka za nia; 

Kocha jak Matkę, a słucha jak panią, 

Dba o jćj dobro, porządek i zdrowie. 

Któż jéj woskliwość i czułość wypowie? 

Kiedy Matka przypadkiem raz zachorowała, 

Jałówka піс nie jadła, cały dzień ryczała; 

I jakkolwiek każdemu chwilka życia miła, 

Pewnieby życie Matki włfasnóm okupita. 


Widzisz Antosiu, ile cnoty w krówce, 
Chociaż tyle rozumu піс ma co ty w główce, 
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Chociaż swćj Matce starań nie winnatak wiele, 
Zwyczajnie jak każde cielę. 

Zapisz głęboko w sercu przyjacielskie słowa: 
Niech cię w tćj pięknćj cnocie, nie przewyźsza 
: krowa, 
Pomnij że kto Rodzicom raz serce zakrwawi, 
Temu przez całe życie, Bóg nie błogosławi. 


XXVIII. Marcinek. 


— 


Do Fox, 


Między grzecznómi dziećmi są czasem mazgaje. 
Jak ci się 162 Józiu zdaje, 
Czy dobrze na tém wychodzą ? 

О! wierz mi, jak cię kocham, same sobie szkodzą, 


Marcinek, jak ty malutki, 
О najmniejszą drobnostke zaraz stroił dutki; 
Czy mu się co zapodziało, 
Czyli kiedy od Mamy dostał czego mało, 
Czy kto nań palec zakrzywił, 
Zaraz się rzewnie roztkliwił, 
Zaraz beczat, zaraz szlochat, 
Nikt go 162 zato niekochał; 
Wszyscy się z niego naśmiali, 
Mazgajem go nazywali. 
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Nareszcie widzi, że to brzydka wada, 

Choćby oczy wypłakał, wszystko nie nie nada; 

Wziął się więc na inny sposób. 

Grzecznym był dla wszystkich osób; 

A o co tylko poprosi uprzejmie, 

Każdy od swych ust odejmie, 

I chętnie się z nim podzieli. 

O dawnćj wadzie wszyscy zapomnieli; 
Ledwie się popatrzy ładnie, 
Już myśl jego każdy zgadnie, 
Nikt mu już w niczćm niesprzeczy, 
Bo Marcinek bardzo grzeczny. 


XXIX. Welerek. 


Mały Walerck 

Dostat cukierek, 
Z początku swą słodyczą rozkosz dziecku sprawił; 
Ale cóż? wkrótce zniknął, niesmak pozostawił. 
Mamo, rzecze Walerek, pełen podziwienia, 
Dla czegóż ten cukierek tak prędko smak zmienia? 
Matka nato odpowić: niedziw się kochanie, 
Z Każdą rozkoszą zmysłów tak się zawsze stanie, 

Tylko w rozkoszach serca nie doznasz tćj zmiany, 

l Gardź tamtemi, w tych smakuj mój synu kochany. 
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XXX. Melunia. 


Czemu to Mamo kochana, 

Choć lalka piękna, rumiana, 

I sukienki śliczne nosi, 

Nie mogę jćj tak kochać jak mojej Teosi ? » 

Na to rozsądna Matka odpowić Meluni: 

Во ty przymiotów serca nie dostrzegasz u niej; 
А te, podług mądrych zdania, 
Jedynie godne kochania. 


ХХХІ. Jas. 


Jaś niepomny na przestrogi „ 
Zerwał kłosek blizko drogi, 

A że przykład wiele może, 
Prawie każdy skubał zboże. 
Na odpust do Czerniakowa 
Poboänychspieszyto wiele, 
Ludnej Warszawy połowa 
„Wyległa w owg niedzielę. 
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Tak kłosek po kłosku znika, 
Rzednicje zboże nieznacznie. 
W Км sie nawija kaléka, 
Io wsparcie prosić zacznie. 
Jakitaki go omija, 
Rzadko ręka wesprze czyja. 
Z westchnieniem rzekł Jasio tkliwy: 
O jakże on nieszczęśliwy! 
Czyżby się każdy zubożył, 
Żeby mu choć grosz położył, 
Ziarko do ziarka 
Byłaby miarka. 
Niebaczny Jasiu, Nauczyciel przerwał, 
Czemus о tém zapomniał kiedyś kłosek zerwał ? 


Pićrwszą jest sprawiedliwość, dobroczy nność po 
żem, 
Jednej lay skrzywdzonego nie opłacisz złotem. 


XXXII. Waluś. 


Dtugo Waluś pićniędzy oceniać nie umiał, 

Со mu dano to przeszumiał; 

A chociaź nieraz pićniądz dostał mu się wielki, 
Poszedł zaraz na ciasta, pierniki, karmelki. 


http://rcm.org.pl 


— 27 — 


Raz z Ojcem naprzechadzke wychodzi wieczorem 
Zgietyz ciężkim na plecach idzie starzec могет. 
Kupcie piasku ! głośno krzyczy. 
Nikt sobie nabydź nie życzy. 
Pot starcowi płynie z czoła; 
Coraz głośnićj z płaczem woła: 
«Tanio sprzedam, to sięprzyda, 
Ach widzicie jaka bićda; 
Ledwie dźwigam, sił nie staje, 
Wszak za marną cenę daję. — 
Biadanieszczęsnym ! biada! 
Nikt do niego nie zagada, 
W niczyjém sercu czucie sięnie wzbudzi, 
Jakby nie eztowick przemawiał do ludzi. 
Карту, rzekł Waluś, choć nam піс potrzeba, 
Będzie miał bićdny starzec na kawatek chleba; 
Wszak on pracuje poczciwie? 
Jakże się tym ludziom dziwię, 
Co jakby byli bez serca, bez duszy, 
Los ich bliźniego nie wzruszy.— 
Kupili. Wtedy Ojciec uwagę mu zwraca, 
Jak na pićniądz ciężka praca, 
Jakićj ceny kilka groszy, 
Со zbytek w chwili rozproszy. 
Odtychezas Waluś dobrze używał pićniędzy 
W spomagał jęczących w nędzy 
I gdy miał kilka groszy wydać nałakocie, 
Wspomniał jak ciężki pićniądzi co winien cnocie. 
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XXXIII Dobrus. 


Ach Mamo!serce mi pęknie, 
Rzecze Leosia ze łzami, 
Dobruś się bawił tak pięknie 
Jeszcze przed kilką chwilami, 
A teraz martwy, bez duszy, 
Ni oczkiem błyśnie, ni rączką poruszy; 
Nigdy już, nigdy nie wstanie! 
Mylisz się moje kochanie, 
Odpowie Mama Leoni 
Próżno twe oko tzy roni, 
Dobruś szczęśliwszy od ciebie, 
Umartna ziemi, ale żyje w niebie, 
Wierz mi Leoniu kochana, 
Smierć jest tylko Życia zmiana, 
Za Życie, wśród cierni, głogu, 
Bierzemy wieczność przy Bogu. 


XXXI 7. Rzetelnicki. 


Nie raz o tym człowieku dzieci usłyszycie, 
Co піс skłamał cate Życie, 

Powiem wam jak to się stato; 

A za prawdę rceze śmiało. 
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Kiedy jeszcze byt dzićcięciem 
Uzbroit się przedsięwzięciem, 
By kłamstwo ust nie splamito. 
Z początku mu trudno było; 
Lecz choć często chetka brała, 
By się jaka rzecz skłamała, 
Uczuł w sobie żądzę chwały, 
Usta prawdę powiedziały. 
А choć czasem i źle zbroit, 
Tak się już z prawdą oswoit, 
Ze największe błędy, wady, 
W улпа? szczórze bez przesady. 
Coraz bardzićj wzrastał w cnoty, 
Każdy mu chętnie ufał, uwielbiał przymioty, 
Żył szczęśliwy i kochany, 
Umarł, a jednak stodko wspominany. 
Brzmijego imie w okolicy catéj, 
Bo rzetelnością zyskał piękny wieniec chwały. 


Dzieci! idźcie jego śladem, 

Niech sercewasze będzie prawych uczuć 
składem; 

Niech was wdzięk kłamstwa nie mami, 

„A szczerość włada ustami. 
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XXXV. Chiopczyk ukarany. 


Piat się chłopczyk na drzewo co nad rzeką stało, 
Bo cudzych paniczowi gruszek się zachciało; 
Ale na takich sprawkach każdy źle wychodzi: 
Cudza własność jest świętą, tknąć się уб) nie godzi. 
I nasz chtopezykto poznał, ale już po szkodzie: 
Spadł, i gruszek nie dostał iskąpał się w wodzie. 


XXXVI. Łudwiś. 


— 


Kto pilny, pracowity, ten się bawić może, 
Ale próźniaki, broń Boże! 

Ludwis się uczył pięknie, i wszystko rozumiał, 

Kilkanaście bajeczek już na pamięć umiat. 
Czytał płynnie z uwagą, nie przekręcił słowa, 

Wiedział gdzie Europa, gdzie szukać Krakowa, 
A nawet tak był pilnym, tak chwili żałował, 

Że kiedyświćca zgasła na pamięć rachowat. 
Wszyscy mu 162 pragnęli dostarczyć zabawy, 

A Mama śliczną piłkę przywiezła z Warszawy. 
Już po pilności, poszły w kąty dzieła, 

Piłka czas cały zajęła. 
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Ledwie przetarł oczy zrana, 
Dalej do piłki, książka nictykana, 
Zeszły chwile do obiada 
A roboty ani śladu. 
Tak dzień za dniem marnie ginie, 
A czas jak płynie tak płynie. 
Widzi Matka że za nic wszystkie napomnienia, 
Więc dla pana Ludwika talkie się odmienia, 
Już to nie ta postać miła, 
Go niegdyś trudy stodzita. 
Z groźna postawą łącząc głos surowy, 
Temi przemawia słowy: 
Kto nad-użył dobroci zasłużył na karę, 
Odbiéram piłkę, bośjuź przebrał miarę, 
Lubię wesołość, niewinne pustoty, 
Lecz po zabawie zaraz do roboty. 
A kto na niczóm śmić cały dzień trawić, 
Nie wart się bawić. 


XXXVII. Henryś. 


«Jaki piękny ten świat cały; 

Rzekł do Dziadzi Henry$ mały. 
«Co za drzewa! со za kwiaty! 

«О jakże ten Pan bogaty, 
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«Co to wszystko ludziom nadał, 
«Jak mi Ojcice Bogumił niedawno 
powiadał; 
«Ale cóż my jema damy ? 
«My takiego nic піс mamy. 


Dziapzio. «Thliwe dzięki, uwielbienie, 
sPilnosé i czyste sumienie. 


XXXVII. Dzićcię i Dzbanu- 
szch. 


Mata dziccina takoma i cheiwa, 
Jak to często w świecie bywa, 
Nigdy na tćm nie przestała, 
Со Mama dała. 
Były dwa jabłka, trzeciego Żąda; 
Byty trzy gruszki za czwartą pogląda; 
Dano cukierków, tozawsze za mato; 
Dano pierniczek, dzićcię ciastka chciało. 
Raz mu w dzbanuszek wsypano orzechy, 
Ach co to było uciechy ! 
Dziccina rączkę w wązkąszyję wkłada 
I wszystkieby zabrać rada. 
Ale niestety! wyciągnąć nie może: 
Dzićcię w płacz, w takim razic i płacz nie pomoże. 
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Szarpic, wszystko na ргбёпо, i orzeszków niéma 
I dzbanuszek rączkę trzyma, 
Ktoś się wreście zlitowati dał rady zdrowe: 
Nie bądź kochanku chciwym weż tylko połowę. 
W yjmiesz rączkę, orzeszki wybierzesz po trosze, 


„4 pomnij w dalszym wiekutakczerpać rozkosze. 


XXXIX. Krople Rosy. 


R 


«Biédne te rosy kropelki, 

«Co przez upał słońca wielki, 

«Z pięknych kwiatów poznikały; 

«Jak one pięknie jaśniały, 

«Kiedy księżyc patrzył na nic.» 

Takie matej dzieciny było narzekanie.— 
«Widzisz synu, rzekł Ojciec, tę tęczę na niebie, 
«Тат jaśnieją krople rosy, 

«Wzniesione w górne niebiosy, 

«Такі los czeka i ciebie. 

«Pomnij, że schodząc ze znikomćj ziemi, 

«W niebie się z istotami połączysz wyższemi; 
«Ale chcąc trafić do nieba, 

«Na ziemi bydź dobrym trzeba.» 
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XL. Ignas. 


Ignas dostał od Ojca w darze karty stare; 

Nie wić jak tę wspaniałą ocenić ofiarę, 

Szczęśliwy, stawia pałae i zniecićrpliwiony, 

W jednémby oka mgnieniu chciał mićć gmach 
wzniesiony. 

Stanęła już budowa, rozkosz go przenika, 

W lém ktoś przez nieostrożność dotknął sięstolika, 

To wstrząśnienie, choć lekkie, cały gmach wy- 

wraca. 

Runat — a z nim mozolna Ignasiowa praca. 

Latwo sobie wystawić żał tego dzićcięcia, 

Ale to nie zachwiało jego przedsięwzięcia, 

Nanowo wznosi pałac tamtemu podobny, 

Zwyciężyła wytrwałość, staje gmach ozdobny. 

Co tu było uciechy, rozkoszy, klaskania! 

Troskliwie od wstrząśnienia swój stolik zasłania, 

Stoi w silnych posadach patac niezachwiany; 

Ale Ignaś nie kontent, pragnie znowu zmiany, 

Już mu spowszedniał stary, chciałby widzićć по- 

I pyszne dobrowolnie obala budowy. wy, 


Uwielbiajmy zarząd boski, 
Nie mruczmy na los niestały; 
Gdyby nie bojaźń i troski, 
Rozkoszeby spowszechniaty. 
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XLI. Daktyle. 


Daktyle jadł chłopiec mały, 
А Że mu smakowały, 
Pestki z nich w ziemię powsadzał, 
By ten szlachetny owoc plennie się rozradzał. 
Co robisz? rzecze Ojciec zuśmićchem chłopczynie, 
Chcąc go doświadczyć jedynie, 
To nie śliwki, nie morele, 
Musisz lat poczekać wiele, 
A jeżeli się nie mylę, 
Ledwie za lat dwadzieścia mićć będziesz daktyle. 
Skrzywił się na to chłopiec, lecz miny nie traci; 
Ej, rzecze, chociaż późno, praca się odpłaci, 
Miło mi będzie potém wspomnićć nate chwile; 
Niech sobie rosną daktyle. 


Bądźmy cierpliwi, bądźmy wytrwali, ą 
Bedziemy słodki owoc zbierali. 
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CZĘŚĆ DRUGA: 


I. Ręka lewai prawa. 


Żyjcie dzieci zgodnie z sobą; 
Bo zgoda najpiękniejszą rodziny ozdobą. 
Szanujcie te lube związki, 
Wy kwiaty jednej gałązki. 
Wszakże codziennie widzicie, 
Jak dwie rodzone siostry zgodne wio 
2 Ręką prawą Ręka lewa. 
Jedna na drugą nigdy się nie gniewa, 
Jedna dla drugićj uprzejma i szezéra 
Jedna drugą wiernie wspiera. 
A chociaż czasem jedna z nich leniwa, 
Druga jéj bez mruczenia na pomoc przybywa, 
Ale tćż za to jak piękna nagroda! 
Ta śliczna zgoda 


dą Życie, 
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Obudwom niesie korzyści wzajemne, 
Wiodą życie przyjemne. 
> 
Zadna się znich zbyteczną pracą nie obarcza, 
Jedna i druga ciału posiłku dostarcza, 
А ztąd obiedwie czerstwe mają sity. 


Oby to tak rodzeństwa wszystkiez sobą żyły. 


II. Woreczek jedwabny yiSkar- 
bonka gliniana. 


Piękny worcczek paciorkami dziany, 
Stał przy skarbonce gliniangj. 
Ty przy mniec, rzecze, co za śmiatość! proszę! 
Ja mam złoto a ty grosze, ` 
Na to skarbonka odpowié 
Chełpliwemu woreczkowi: 


Niezposiadania skarbów zaszczyt na nas spływa, 
Alejakich kto używa, 


Ш. Bryś. 


Moje psy! rzecze Faz pan, Zescie wierni stróże, 
Sprawię wam wszystkim obroze, 
By się zaś wasza godnićjnagrodziła enota, 
Nie każę oszczędzać złota. 
/rcin.org.pl 
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Na lo rzecze Bryś wierny, sługa najdawnicjszy:: 
Panic! twoja nagroda cenę zastug zmniejszy, 
Wierność jestobowiązkiem dla dobrego pana, 

Nie powiększy jćj pewnie obróż pozłacana; 
Gdybyśmy ci służyli tylko dlaobróży, 

Ktoby błysnął piękniejszą, znalazłby w nas stróży.. 


IV. Jan i Paweł. 


Pytał się Paweł: powiedz mi mój Janie, 
Go ty jadasz na śniadanie 9” 
Jan ша na to: jak czasem, jak mnie na Co stanie; 
Jednak ja lubię odmianę, 
€zasem mićko, chléb z masłem albo piwo grzanc;, 
Aja, rzeki z chlubą Pawel, take już mam wprawe, 
Ze eodziennie piję kawę, 
Ito jeszcze піс jedne, dwie, trzy filiżanki, 
Do tego grzanki, 
Albo ze świćżćm mastem bułeczki montowe. — 
' Tu przerywają mowę. 
Wkrótce potóm widziano Pawła nieboraczka, 
Jak on suche bułeczki wydobywał z fraczka. 
9216}, dałćj, cóż sie stało ? 
Gdy się grosze wysyplało,. 
I na butki juz nie stało, 
Ach jakże jemu było przykro znieść tę zmianę !' 
Jan miał zawsze chléb, mléko, albo piwo grzanez. 
4* 
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Г. Szyszka i Grzyb. 
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Nadęta siedząc szyszka na wyniostéj sośnie, 
гуа sobie raz z grzyba że tak nizko rośnie, 
Wiatr wionat, szyszka spadła i rzekła w pokorze: 
Czém kto wyżej wzniesiony tatwićj upaśdź może. 


Gdy nas losu igrzysko zrobiło wielkiemi, 
Nie gardźmy biednym grzybem rosnącym przy zie- 


ті. 


VI. Adolf. 


Ле kto mądry po szkodzie. 

Szaleniec jakiś stawiał dom na lodzie; 

Jednisię śmiali z niego, drudzy przestrzegali, 
On nie uważał tylko stawiał dalej. 

Tu przerwie Adolf: czyliż to bydź może? — 

Tak ше inaczćj, tyś nim sam nicboże, 

Tysiąc wattych zamiarów Za] późny po szko- 

dzie, 
Nie ва2% domy na lodzie 2 
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VII. KukutkaiMakolagwa. 
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Młoda kukułka, plemie niewdzięcznego rodu, 
Opuszezona od matki juź gineta z głodu, 
W tem czuła makolągwa, wzruszona jćj losem, 
Idzie zaserca odgłosem, , 
Nie pomnąc, że kukułkom niewdzięczność wro- 
dzona; 
Dość na tém, Ze sićrota i Że opuszczona. 
Staje się dla піс) matką, karmi jak swe dziecię, 
Pielegnuje troskliwie i stodzi jćj życie. 
Gdy ją za to ganiono, że nadto wspaniała, 
Tak odpowiedziała: 
Kto wić, jak z dobrych czynów jest rozkosz obfita, 
Ten działa dla nićj samćj, o wdzięczność nie pyta. 


VILL. Mucha. 


Mucha poczwarka skrzydlata, 

Co to zkątka w kątek lata, 

Gudzą pracą się nasyca, 

W dom otwarty pewnego wleciała szlachcica. 
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Gdy do śniadania zawołano dzieci, 

Tuż za nićmi macha leci, 

Choć nieproszona usiada, 

1 co lepsze śmiało zjada. 

Po tem śniadaniu dane śniadanie dla gości, 

Mucha koto konfitur usiada jćjmości, 

I pomału się przymyka, 

Do toruńskiego piernika. 

Gdyby się na tém skończyło, 
Jeszezcby pół-biedy było, 

Lecz to stworzenie takome i płoche;. 
Gokołwiek ujczy, musi liznąć trochę. 
Nadeszedł obiad. Nie dziw, że po trudzie, 
Smacznie go jeść zaczęli pracowici ludzie; 
Ale mucha próźniaczka także sobie siadta,, 

I dobrze jadła. 
Po obiedzie, skoro wstali, 
Macha chciała wybiedz z sali, 
I po ogrodzie 
Pobujać w chłodzie. 
W tem... patrzy... na oknie 
Cos w filiżance naksztatt cukru moknie; 
Chetka ją znowu zatcchee, 
€hociaz jéj sięjeść już nie chee, 
Trudno zwyciężyć naturę, 
Eakomstwo więc bierze görs,, 
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Liznęła....a poznawszy, Ze słodkie w istocie, 
Rzekta: ci człowiek zwykł jeść po stole tako- 
cie.» 
Gdy tak mniemany cukier takomo zajada, 
Martwa upada. 


IX. Ptaszki. 


Wszędzie śniegi, wszędzie lody, 
Zniknęły ptaszat zbyteczne wygody, 
Ме Ten, co о każdóm stworzeniu pamięta, 
Nie pozwolił by z głodu ginęły ptaszeta, 
Obmyślit on dla wszystkich pokarm przyzwoity; 
Chciał tylko aby każdy bez zbytku był syty. 
Wielu na tem rozsądnych z ochotą przystało; 
Jednakże było i takich niemało, | 
Co pragnęły wygódek jakie miały w lecie; 
Lataty wszędzie po świecie, 
I nad tćm tylko myślały, 
Jakby zjeść obiad wspaniały. 
Pewnego razu wśród gwaru i śpiewu, 
Przybliżyty się ku drzewu. 
Со za widok! kawał ziemi, 
Błyszczy ziarnami jedrnémi, 


Г 4624 


Jakich dawno niewidziały, 

Rzuca się na nie tłum cały, 

А w tém plasznik z po za drzewa, 
Gdy się żaden nie spodzićwa, 
Targnął sznurkiem, spuścił siatkę, 
I powsadzał biédnych w klatkę. 


X. Kotek Lizuś. 


Póki były w spiżarni sadło i stonina, 
Liza się panu kocina, 

Oczki mu swe przymilat, na ramieniu siadał, 
A stoninke pomału jak zjada? tak zjadał; 
Pan się nawet z nim dzielił własnemi potrawy, 
Jednóm słowem, kochał go, i był nań łaskawy, 
Brat go nawet częstokroć do swojćj pościeli, 
Przy tém mu jeszcze więećj zjednał przyjacicli, 
Którzy kochając pana kochali i kota. 

Ale cóż robi niecnota 2 
Gdy go już zapach nie dochodzi szpérki, 
Gdy się zjadły zkomory gomótki isćrki, 
Kiedy już wychodziła z szafki leguminka, 

Inaksza ukota minka. 

Picszczotną zmienił naturę, 

Wzniósł ogon w górę, 
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Zgasta zmyślona pokora, 

Słowela inny jak był wezora; 

Bo nawet gdy teraz spotka, 

Pana kotek a pan kotka, 

Kotniby pana nie widzi; 

Pono on się tego wstydzi, 

Że mu lizał łapki, 

Gdy zjadat ochtapki, 

A dziś z mina harda, 

Nagradza je wzgardą, 
Ale to jeszcze mniejsza, jeszcze niedziwota 
Tak brzydkićj niewdzięczności doświadczać od 
Lecz człowiek wyższy nad zwićrzę, 
A tak rzektszy prawdę szczerze, 
Częścićj czyni coś dla czego; 
Któż w świecie nie doznał tego ? 


ХІ. Ludmiia. 


kota, 


Rzuciła dukat w złocie bićdnemu Ludmiła, 

Теп jéj zwraca w mniemaniu Że sig omylita; 

Z stodkiém rzecze uśmićchem Ludmiła wspaniała: 
Omylitam się prawda, i dziesięć mu dała. 


Pięknie kto w takim celu nie oszczędza złota, 
Ale piękniejsza sama rzetelności cnota. 


= Glo) = 


ХИ. Szerszen i Pszczoła. 


Próżne twoje zabiegi, próźne twe mozoły, 

Rzekł gnuśny szerszeń do pszczoły; . 

Daremnie z takim trudem napetniasz spichlerze, 

“ХҮрадпіс człowiek niewdzięczny i wszystko za- 
hierze.— 

Pracując ше pytam się, czy komu czy sobie, 

Praca mię uszczęśliwia i dla tego robię. 


ХИТ. Woznica. 


Dziwne też sobie prawa czasem człowiek rości. 
Wożnica był w galonach, w guni podstarości; 

A więe mój ćwiczy-szkapa, pokręciwszy wasa, 
Drwi z starego dworaka, z stroju się natrząsa. 
Czóm twoja, rzecze, burka przy mojćj odzieży? — 
Bracie, rzekł podstarości wiedzieć ciuależy, 

» 

Же nas powierzchowności bardzo często zwodzą, 
Ja tym skórę garbuję, eo w galonach chodzą. 
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XIV. Bug i Strumyk. 


— 


Uskarżał się Bug na to, iż gdy w Narew wpadał, 
Imie, podobne Stwórcy nazwisku, postradał. 
Nato mu rzecze strumyk, który płynął blizko: 
Nie nazwisko nas zdobi ale my nazwisko. 


XV. Sen. 


Snito się ubogiemu, że miał złota skrzynię; 
Skarbem zajęty jedynie, 

Zapomniał, że był bićdnym, wie tylko, że panem. 

Nie wspomaga potrzebnych, niższym gardzi sta- 


nem; 
Właśnie miał wsiasdz w karcte, a w lem go ktoś 
* 47 в 


budzi. 
Jakże często па jawiespotyka to ludzi! 


XVI. Dąb i Agrest. 


Паһ w swoję dumny wielkość, piękny, okazały, 
Rzuciwszy z góry okiem na agreścik mały, 
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Rzecze tonem pogardy: ach jak to nicznośnie, 
Zetalicha krzaczynatak blizko mnie rośnie, 

Na to krzewina temi odpowić mu słowy: 

Pozorem wartość mierzyć sposób wcalenowy, 
Nim mnietwoja wyniosłość o mój wzrost obwini, 
Rozważ, kogo znasowocszlachetniejszym czyni? 
Z mojego krzaka człowiek słodki pokarm bierze, 
Ty nikczemnym owocem podłć karmisz zwierzę. 


XVI. Wrobel i Jaskółka. 


Czemuto jaskóteczko, szkodny wróbel rzecze, 
"Tyś spokojną, nas plemie wygubia człowiecze ? — 
Jaskéteczka na zarzut odpowiada taki: 

Wy cudzejćcie ziarno, my liche robaki. 


XVIII. Pijawka i Żaba. 


Pijawka, sławę swemu chcąc zjednać imieniu, 

Przedsiewzigta wzniostemu uledz przeznaczeniu, 

A ratując człowieka, to tak godne zwićrzę, 
Własne nieść życie w ofierze, 
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Na to jćj żaba gnuśniejąca w błocie: 

I cóż, że będą składać winny hołd twéj cnocie ? 
Skoro życie, Życie lube 
Na pewną wystawisz zgubę! 

Tu pijawka litośne rzuciwszy wejrzenie: 

Jakież to, rzecze, nikczemne stworzenie! 


„XIX. Рики. 


Piłka'się raz z chłopców śmiała, 
Że wyżćj od nich skakała, 
Urażeni Żarty temi, 

Nie podnieśli pitki z ziemi, 

I bezwstydnćj poznać dali: 

Że się піс z swćj sity chwali. 


XX. Kula i Pigutka. 


Kala, coprzy pigułce zatrutćj leżała, 
Rzecze: jak między nami różnica jest mała, 
Obiedwie człowiekowi wydzieramy życie, 
Ja głośno aty cicho, jajawnie, ty skrycie; 

A chociaż się nie mamy czćm wynosić obie, 
Lepićj mnie bydź podobnćm aniżeli tobie. 
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XXI. Pelikan i Bocian. 


Opuszczon od rodziców, przyjaciól rodziny, 
Żył samotnie pelikan pośród gęsićj trzciny, 
I tćm jedynie gorycz osładzał tęsknoty, 
Ze nie zboczył z drogi cnotly; 
Chociaż go wszystko prawieopuściło w świecie, 
Zmalazł on rozkosze przecie, 
I nie zazdrościł, gdy marnćj igraszki 
Inne po borachużywały ptaszki. 
Bocian, którego miłość ku rodzicom znana, 
Napotkat samotnego w brzegach pelikana; 
Oddawna pragnął poznactego pustelnika; 
W idok jego postawy czcią gościa przenika, 
Dobremujak on dziecku jakęż radość sprawia, 
Widziéctego, co dzieciom własną pierś rozkrwa- 
wia? 
Synu zacnych rodziców! rzekł bocian wzruszony, 
Przypadck mię tu w twoje przyprowadza strony, 
Alejakżem szczęśliwy, Ze tego poznaję, 
Со miłości ojcowskićj rzadki przykład daje; 
Lecz со widzę? tyś wesół, choć żyjesz w pustyni? 
Cóż cię na rozkosz świata obojętnym czyni? 
Mam ja, rzecze pelikan, okropne zgryzoty, 
Niedawnom stracił matkę, uwielbianą z cnoty, 
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Opuscili mię wierni niegdyś przyjaciele» 

Z nikim ani pociechy anitez nie dzielę; 
Lecz Bóg, co okiem łaski na wszystkich spozićra, 
On jeszcze nieszezesnego pelikana wspiera; 

Za tę małą cierpliwość, zktórą troski znoszę, 
Wał w serce moje innym nieznane rozkosze, 
Te słodzą życie moje powleczone chmurą, 

I w niebo przemieniają pustynię ponurą. 

Ито się zmłodu nauczył mężnie walczyć z losem, 
Cenić rozkosze serca, 156 za cnoty głosem, 

Komu czarne sumienie wyrzutów nieczyni, 

Ten może bydź szczęśliwym nawet wśród pustyni. 


XXII. Mrówka. 


Motyl pięknemi potyskujac płatki, 

Zlatywat zkwiatków na kwiatki; 
Właśnie z swojego gniazda wyszła mrówka młoda, 
Uderzyła ją w oczy motyla uroda; 
Jego postać powabnai jego lot śmiały, 
Nadewszystko się młodćj mrówce podobały. 
Odwraca się do matki, co właśnie w tćj chwili 
Niesie ciężar pozywny ipod nimsię chyli, 
Matko! rzecze, robaczek nad różanym krzaczkiem 
Wszakże jest także takim jak i my robaczkiem, 
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Ajednak jaki piękny, wesoły, swobodny, 
Zazdrościgodny. * 
Wszystkie moje dostatki z ochotąbym dała, 
Żebym była tak piękna, tak sobie latata, 
Młodaś, przerwie jej matka, nie masz doświadcze- 
nia, 
Ale skoro się dowiesz, jak swą postać zmienia, 
Czém był dawnićj jak nabyt te pstrociznę marną, 
Wolisz chodzić po ziemii wolisz bydź czarną. - 
Stuchaj: najprzód się czolga, pol&ın jestbatwanem 
A gdy sic już oswoi z tym haniebnym stanem, 
Сауу témjarzmie przebędzie czas podłćj pokory, 
Pycha daje mu skrzydła i cętki w kolory; 
Lecz nie kontentz tych darów iwszystko mubrzy- 
dnie, 
Skoro wspomni jak nabył tych ozdób ohydnie. 
Wlecze życie nikczemne wśród nudów, tęsknoty, 
Nic zna powabu pracy, ani wdzięku cnoty. — 
Słysząc to mrówka młoda, pokrecita główką, 
I rzekła: dzięki Bogu, Zeja jestem mrówką. 


XXIII. Obraz Cnoty. 


Malarz przedmioty zajęty wzniosłemi, 
Między innemi 
Wystawił obraz cnoty. Ta postać wspaniała, 
Taskromność, cosię w każdym rysie wydawała, 
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Ta niewinna wesołość, ta tkliwa prostota, 
Przemawiaty, że to cnota. 

Jednogłośnie wielbiono piękność jego dzieła. 

Tamysl pocte natchneta, 

A chcąc się wznieść nad malarza, 

Nowy obraz cnoty stwarza. 

Do skromności, do prostoty, 
Przydat skrytszepowaby ujmujacéj cnoty, 
Odmałował te czucia, со jąożywiały, 
Łagodność z szlachetnemi walczącą zapały, 
Rozkosze, których źródło w sercu nieprzebrane, 
Te stałość nieugięta, meztwo niczachwiane, 
Słowem, tak ją świetnewmiprzyozdobił wdzięki, 
Że sam ugiąf kolana przed dziełem swćj ręki. 
Do mędrca, co znał cnotę, spieszą z dziely swómi, 
Nie mógł on dzieł tak pięknych nie uznać picknémi, 
Lecz dodał: wybaczcie mi, iż prawdę wynurze; 
Piękna cnota w obrazach, piękniejsza w naturze, 


XXIV. Fijotek. 


Przyjemny fijołeczku, pickne Flory dzieeig! 
Powićdz, czemuś tak skromne obrał sobieżycie ? 
Miłczysz? i przed mym wzrokiem ukrywasz się 
| w trawie Р 
Więcjatwątajemnicęprzed światem wyjawię: 
Kiedy nadobne kwiaty wyszły z bóstwa ręki, 
Cudne każdy odebrat lecz nierówno wdzięki; 
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Tego barwa zdobiła, tego wzrost wspaniały, 

Tego przyjemne wonie zmysły zachwycały, 

Inny się zujmującćj podobał prostoty, 

Fijotek wszystkie w sobie jednoczył przymioty. 
Jednaby może róża wdziękiemgo przyćmiła, 
Gdyby nieco skromnicjszą i bez cierni była. 

Tak rost między innemi w przyjaźniizgodzie, 
Wszędzie go było pełno, po Tąkach, w ogrodzie, 
Żył spokojnie, dopókinie znał co pochwały; 
Alegdyuwielbienia ze wszech stron zabrzmiały, 
Obudziła się zazdrość, w gronietowarzyszy, 

Już nieznośneszemranie wkoło siebie słyszy; 

Już nie takićm, jak dawnićj patrzą sięnań okiem, 
Każdyby nienawistnym rad go poźreć wzrokiem; 
Stracił miłość, spokojność, szczęście, przyjacicli, 
Natrętni wielbiciele nudzić go zaczęli, 

Zalety zasłużone juz mu spowszedniały, 
Wszystko, wszystko utracił, prócz cnoty i chwały; 
Chwała gardzi, rozkoszne porzuca siedliska, 
Uchodzi z miejsc otwartych, i w trawkę się wciska, 
Тат dalcki od świata swe zaszczyty КЁује, 

Sam w sobie szuka szczęścia ispokojnie żyje. 


Jakaż ztąd dla nas wypłynie nauka? 
Kto pragnieszczęscia, niech go w sobie szuka, 
Niech za znikomą pró3nosciq nie goni, 

I cnotę pełniw ustroni. 
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XXV. Zbożewe Młynie. 


Zboże namąkęoddane do młyna, 
Widząc zgon blizki, tak mówićpoczyna: 
Panic młynarzu, uważcietćż przecie, 
Јаке? z mój śmierci mićć korzyść będziecie ? 
Nie lepiéjbyto było rozsiać na zagony, 
Торе zbićrać plony? 
Na to młynarz odpowić, śmierć nas wszystkich 
czeka, 
Tak was ziarka, jak człowieka, 
Wszystko ma przeznaczenie; juź zasiane pola, 
Wam inny los przeznacza Odwiceznego wola; 
Lecz nie drżyjeie przed śmiercią, Żadne z was nie 
zginie, 
Postać zanienicie jedynie. 
Wszystko, co was teraz szpeci, 
Na bok odleci. 
W drobnym pyłku, pyłku czystym, 
Jaśniejąc blaskiem sniczystym, 
Wnijdzieciew wspaniałe sale, 
W postaci świetnćj na bale; 
А za meżną śmierć wtój chwili, 
Będą was wszyscy wielbili. 
Skończył, a chlubnieumrzeć wszyscy sobic Życzą, 
Smierć utraca okropność, staje się słodyczą. 


157.) 


— 58 — 


XXVI. Róża biała. 


W pewnym ogrodzie, 

Przy samym wchodzie 

Rosta róża okazała, 

Pełna, wonna, ale biała; 
Pan, co wewnętrznych zalet nieumiałw nićj cenić, 
Żenie w świetnym kolorze, chciał ją wykorzenić; 
Właśnie juź w tym zamiarze przychodzi raz zrana, 

Patrzy...a róża rumiana. 
Zdumiał się, i zapyta poblizkićj krzewiny, 
Z jakićj ta zmiana przyczyny? . 

Krzewina wszystko widziawszy naocznie 

Tak opowiadać pocznie: 
Przyjemny gwożdzik widząc białą różę, 
Rzecze z zapałem: «wdzięczny Flory tworze, 
«IktóryZz kwiatówzrównacina ziemi? 
Wszystkie przygaszasz wdziękami swojemi. 
Róża, co próczpiękności cnoty posiadała, 
Skromnym rumieńcem miłą twarz oblała, 
A wynurzajac, co czuła tajemnic: 
Rzecze: «wszak istokrótka piękniejsza odemnie; 
A gdyja mą próźnością przechodzących bawię, 
Ona wszystkie zalety skromnie tai w trawie! »— 
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Słysząc bogini kwiatów odpowićdź wspaniałą , 
Wiecznym rumieńcem różę nagrodziła biata.»— 
Mylnie tę wdzięczną krasę zkądinąd wywodzą, 
Wszystkie róże czerwone ztćj biatćj pochodzą. 


XXVII. Obíuda. 


Obłuda matka niecnoty, 

Córka czarnego sumienia, 
Со mami okiem pieszczoty, 

А serce nosizkamicnia, 


Czylito sztuką, czy zdradą, 
Przyjaźni odzież schwyciła, 

Maską zakryta twarz bladą, 
W јер kwiaty głowę zwieńczyła, 

W takićj postaci zwodniczćj, 
Chlubna wdziękami cudzemi, 

Pewna pomyślnćj zdobyczy, 
Zaczęła chodzić po ziemi. 

Lecz wszedłszy do bićdnćj chaty, 
Przyjaźń prawdziwą zastała, 
Na 16] wejrzenie zadrżała; 

I zwodne spadły znićj szaty. 
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XXVIIL Skowronek. 


Powićm rzeczpewnąaprzytemciekawą: —, 
Skowronek zdjęty nowych odkryć sławą, 
Siadt nad kominem i Чита С poczyna: 
Czy tamnie lepićj uspodukomina? 
Chodzi dokoła, zagłąda, przezićra, 
Nigdzie się jasny widok nie otwićra, 
Wszystkie starania daremne, 
Jakieś same kraje ciemne. 
Chciatby się spuścić na dot, bojaźń go przenika, 
Chciałby pozostać, ciekawość dopieka: 
Nareszcie chęć odiniany bierze nad nim górę, 
Puszcza się w kraje ponure. 
Ledwie wstąpił jedną nogą, 
Skrzydła go wstrzymać nie mogą. 
Ciężar go ciągnie па dół, bojazn w górę wspina, 
Przemogła ciężkość, upada ptaszyną, 
Mniema, żesię dostała do lepszego świata. 
Puszcza się śmiało, krąży, buja, łata, 
Aleniestety! po nie długiej chwili, 
Widzi, jaksię bardzo myli; 
О drá wi, o ściany tłucze sobie głowę, 
Coraz zawady napotyka nowe; 
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O drzwi, o ściany tłucze sobiegłowę, 
Coraz zawady napotyka nowe; 
А nawet okna przejrzyste, 
Jasne jak światło, jak powietrze czyste, 
Ttumiac lot biédnego plaka 
Zatrzymują nieboraka. 
Tak ten, co wwzniostym locieledwie był dojrzany, 
Zakończył nędzne życie między eztérma ściany. 


XXIX. Kruk z Dzwonkiem. 


Niejestto nowiną żadną, 
Że kruki kradną; 
Jednak i dla człowieka zda się ztąd nauka. 
Na pewnym dworze wychowano kruka; 
А ponieważ go wzięto, ledwie się urodził, 
Nie więziono go w klatce, gdzie chciał sobie cho- 
dzil; 
Z pokoju do pokoju, bez Zadnéjprzeszkod y, 
Przechadzał sie kruczek młody, 
А ze dokobićtzwykle lgna ptaszeta, 
Najbardzićj lubit wpaść między dzićwezęta, 
Zawsze dzień dobry powiedział im zrana; 
Odwiedzał jednaki pana, 
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Przylatał czasem do dzieci, 

Czasem ina dwórwyleci, 

Bicgnie w ogród dlapołowu, 

I wraca znowu; 

Wszędzie go pełno, wszędzie on się znęci, 
A wszędzie figła spłala gdzie sie tylko whreci. 
Raz u panienigliezka gdzieś się zapodziala; 
Lecz igliczka, to rzecz mała, 

Na igliczce świat nie sloi, 

Wkrótceo szkodzie zapomniano swojćj; 

‚ „,dakośznów niezadtugo służącćj dziewczynie 
Naparstek ginie; 

Dalćj zginął pierścionek z drogiemi kamyki, 

Ibrylantowe kolezyki, 
Tu dopiéro harmider, dom się w piekło zmienia 
Pełno hyto domysłów, pełno podejrzenia; 

A nikomu w myślnie wpadnie, 

Że to młody kruczek kradnie, 
Raz się wreszcie ów panicz zbliżył do stolika, 
Porywasrebrny dzwonek i przez okno zmyka. 
Dzwoni...a na ten odgłos służący wybiega, 
I na gorącym razic złodzieja spostrzega. 
A tus mi! ty to ptaszku takie płatasz licho? 
Rzektitużza złodziejem posuwasię cicho. 
Idzie zagłosem dzwonka kroki powolnemi, 
Widzi, jakkruk nieznacznie spuszczŃ się ku ziemi, 
Jak szuka tego miejsca gdzie skarby pesiada, 
Jak dodawnych zdobyczy nową zdobycz składa. 
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Jak się różnych btyskotck nasyca widokiem, 
Jak zazdrośnie przed ludzkićm ukrywa je okiem, 
A gdyjuż maulecić, znienacka go chwyta. 


Zawsze bydź musi zbrodnia przed światem odka yta, 


XXX. Bratkt. 


Nie depe najlichszéj trawki obojętną nogą; 

Oto bratki poziome, i te uczyć mogą, 

Objawiła mi Flora ich tajemne dzieje, 

A jatętajemnicę na papier przeleje: 

Dwaj bracia, jak te drzewa razempotaczone, 

Co sięz powiewem wiatru wjedne chylą stronę, 
Zyliw zgodzie, jedności, wprzywiazaniu stali, 
Zdawało się Ze jedną duszą oddychali. 
Trzeciróżnił się od nich całą swanatura, 
Niecnotąipostacią odstreezat ponurą; 

А 2с zwykle nieenocie zazdrość taż przy boku, 
Miłość braci dła niego solą była w oku. 
Warastajac w nienawiści poprzysiągł ich zgubę. 
Patrzcie, co moze cnota ijćj wdzięki lube! 

Ten wyrodek natury, zwierz wludzkićj postaci, 
Nie mógł bydź obojętnymna rozkosz swych braci, 
Widząc, jak віс Косһа)а beznaynmwiejszćj zmiany, 
Zaczyna zwolna pragnąć, aby hytkochany; 
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Mięknieje twarde serce na widok przyjemny, 

Gdy brat bratu z zapałem dat uścisk wzajemny, 

Nieraz mu nawetz ohathliwatza wytryska, 

Gdy ich czułym rozmowom przystuchat sic zblizka 

Uiraca juz okropnośćowa zawiść podła, 

A cnota z zatrutego bierze życie żródła. 

Zawstydzony, krok pićrwszy czyni do zjednania; 

Chętnie serce спус braciku niemu sie skfania, 

Баста z szczćrem uczuciem dłoń zbraterska dło- 
nią, 

I w mitém uniesieniu ілу rozkoszy ronią. 

Na szacunku wzniesiony trwał ten związek stały; 

W przywiązaniui zgodzic wiek przeżyli cały; 

A śmierć sama szanując węzeł tćj jedności, 

Wszystkich razem przeniosła па Топо wieczności; 

Flora ichmariwc zwtokiprzemieniła w kwiatki, 

I dla miłćj pamiathinazwata je bratki; 

Ву zas doktadniéj dzieje przypomniały owe, 

Jeden listek się różni, а dwa jednakowe. 


XXXI Józia i Pączek Róży. 


E A 20 
Nierozwityrozy pączek 
Dostał się Józi do rączek; 
Ijakto zazwyczaj bywa, 
Niecićrpliwa 
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Chucha, 
Dmucha; 
Napróźno, wszystko nienie nada; 
Bierze i zwolna listek po listhu rozkłada, 
Jakże szczęśliwa! chęci wieńczy skutek; 
Leczpo radości smutek: 
Za chwilęróża wysilona zbladta, 
Zapach straciła i zlisthow opadła. 
Nie nasladujcio Jósi, rodzicetroskliwi! 
Niech was nie cieszy, nie dziwi, 
Gdy nagle wysilenia w swych dzieciach ujrzycie, 
Bo te radość zawczesną łzami opłacicie, 


XXXII. Gołębnik. 


Wstarym się gotebniku gotcbic gnieździły, 
Choć nieksztattny i szezupty był imjednak miły; 

Bo tain ich karmity matki, 

Tam im sięrodziły dziatki. 
Właścicielowi przyszło coś do głowy; 
Wystawić gołębnik nowy, 

Gustownie go wybudował, 
Zwierzchu і wewnątrz nawet pomalował, 
Nasypat ziarna do tćj budowy wspaniałćj, 
Gołębie do starego jednak uciekały. 
6* 
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Właściciel kazał stary gotebnik rozrzucić; 
Zaczęły się bardzo smucić; 

Lecz na zwaliskach jeszcze się gnieździły, 
Bo imten kącik był miły. 

To wzruszyło ich pana, zebrał dawne szczątki, 

I dla lubćj im pamiątki, 

W бта samćm miejscu i takićj budowy, 
Zestarego zrobił nowy; 

Bo poznał, że iwptakach są uczucia tkliwe, 
I że nie wszędzie mogą bydźszczęśliwe. 


XXXIII. Krzesiwo, Krzemień 
$ Hubka. 


Jato światło rozniccam, rzecze raz krzesiwo; 
Nato krzemien:jako-Zywo! 
Ze mnie światło bierze życie! 
Hubka odpowić: oba sięmylicie, 
Zniktaby w chwili wasza iskra mata, 
Gdybym јај] піс wstrzymała, 
Na to rzekł człowiek pokiwawszy głową: 
Wszystkiém jesteście razem, a niczem cząstkowo; 
Niezemkrzemien bez hubki, hubka bezkrzesiwa 
Wspólną waszą pomocą światło się rozsiówa. 
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XXXIV. Karolek. 


Szedł z Wojciechem Karolek, alić pośród drogi 
Zaczyna się uskarżać, Że go bolą nogi, 
Tdalćj w dąsy dzieciece, 
By go Wojtus wziął na ręce. 
Wojciech chcąc się zbydź ciężaru, 
Roztropności użył daru: 
By uspokoić chłopczyka 
Dat mulaske za konika; 
Na nim, rzecze, jeźdź do мой, 
Anóżka cięnie zaboli. 
Karolek się juź nie dąsa 
Na drewnianym koniu plasa, 
I owamiony chtopezyna 
O bólu nóg zapomina. 


Sınivjem się z dziecka, atacyśmy sami, 
Drewnianym koniem nie jeden nas mami; 
My choć istotnie свијет ból nielada, 
Nikt się nie wstydziiz konia nie zsiada. 
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XXXV. Latawiec czyli Orzet 
> papierowy. 


Na cienkim puszczony sznurze, 
Latawiec wzniósł sięku górze, 
A gdy myśłał, że w pędzicjasnych gwiazd doleci, 
Sciągaiągomazad dzieci. 
Wszystkie siły razem zbićra, 
Całą moca się opiera, 
Uległ wreszcie przemocy; leczgdyna dół leci 
Silnym upadkicm pokaleezyt dzieci. 


XXXVI. Rak i Szczur. 


Ujrzawszy zwinny szczurek niczgrabnego raka, 
Szydził sobie znicboraka: 
Aktóżto widział dziwaku natury, 
Wszystko przewracać do góry? 
Każdy ma cel przed soba, a ty go masz wtyle; 
A jeżeli się nie mylę, 
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Tego zechcesz dalej, 4а16), 
Byśmy ciçnaśladowali. 
Na to mu skromny raczek odpowiézpokora: 
Nic od razu mój bracie checiskutek biorą, 
Lecz kto wić, czyli siętćj піс doczekam chwi» 
Że tak będziecie chodzili. н; 


XXXVII. Cziowiek i Gniazdo 
ptasie. 


Opuszczony od losu, wśród nieszczęść kolci, 
Zamożny niegdyś człowiek został beznadziei 

W około bezsiłucmi otoczon dziatkami, 

Na kaźde ich wspomnienie zaléwat sietzami; 

Nie raz w smutnych oprzyszłość myślach zatopio- 
Szukał algi na Tonie ukochanćj żony, ny, 
Ale go wszędzie myśli dościgaty srogie: 

W cóż sic teraz obrócą nasze dzieci drogie?! 
Zapomniał, że Opatrzność ma w pieczy człowieka, 
Zuchwały, obowiązków najświętszych się zrzeka, 
I jakby nie mógł złemu zaradzićinaczćj, 

Życi e sobie odebrać umyślił z rozpaczy. 

Pozorem polowania barwi myśl zdziczałą, 
Porzuca lubą żonę zliczną dziatwą małą, 
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Bierze strzelbę na ramie, psanawet zostawia, 
Niechcąc by i pies wierny był świadkiem bezpra- 
wia. 
Alejakaz zapora utrzyma Kasztana 2 
Uprzedza krok niebaczny stroskan ego pana, 
Bieży i nikt go w pędzie zatrzymać nie zdoła, 
Na wszystkie zbacza strony, wietrzy do okoła, 
To w szybkim pędzi ewale, to zwalnia krok czasem, 
Nareszcie się zatrzyma? przykrzaczku pod lasem, 
Wydaje głos radośny, wznosi w górę głowę. 
Pan zdjęty cickawością dąży w miejsce owe, 
Widzi dwanaście piskląt, a zgłodniałe dziatki 
Odbierają posiłek od starannéj matki. 
Ta matk ; mate, słabe, bezrozumne ptasze. 
Jakże to, rzekł, zawstydza nietroskliwość naszę, 
Toż ptak, tulacz wieczysty, niesieje, піс orze, 
A tylerazem dzieci sam wyżywić moze, 
Dla mnie zaś, którym rozum otrzymał w podziele, 
Sześcioro dzieci za wiele? 
Siłą, przemysłem, obdarzon sowicie, 
Śmiem zaślepion rozpaczą targnąć się na życie? 
Ach Boże! w tćm zrządzenie widzę twojćj ręki, 
Tyś mi dat błąd mój poznać, przebacz, przyjmij 
dzięki: — 
Wesół wrócił do domu, usilność podwoił, 
Przeciw pociskom losu w męztwo sie uzbroit, 
Cata sila gorliwe wspićrał przedsięwzięcie, . 
Iojcowskiej dopełnił powinności święcie. 
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XXXVIII. Groby. 


W mitéj ustroni ogrodu, 

Pośród gęstych drzewin chłodu, 

Bez przepychui ozdoby, 

Mitych osób były groby. 

Blizkaz granitukolumna, 

Z olbrzymićj postawy dumna, 
Na jeden z grobów spojrzawszy się z góry, 

Rzecze: kamieniu ponury! 
Czemuż tym miejscom wydzierasz ozdoby ? 
Precz na cnętarz smutne groby! 
Człowiek co właśnie grób połówał łzami, 
Tak za mitemi ujął się grobami: 
Nieczuły głazie! pomnij, 2е5 у z niemi 

Z jednćj wykowany ziemi, 
Ta tylko między wami właściwie różnica, 
Ty tu stoisz bez celu, a tych cel zaszczyca, 
Twoim gardzę widokiem, przy nich wspomnę so- 


bic: 

Że miłość, przyjaźń, wdzięczność nic ginic i w gro- 
miłość, przyjaźń, eczno gini g 

bie. 


XXXIX. Dwa Gołąbki. 


Dwa podobne gołąbki bicluchne jak mleko, 
Zrodzone, wychowane odsiebie daleko, 
Przypadkiem czy pociągiem niewidzialnćj sity, 
Razem sięjakoś złączyły; 
Serce do serca przylgnęło od razu. 
Jakby magnes ku Zelazu. 
Już'od pićrwszego nasiebie spojrzenia 
Jedno z drugićm duszę mienia, 
I tak ogniwy łączą sie scistemi, 
Ze nikogo prócz siebie nie widzą na ziemi: 
Razem jedzą, razem piją, 
Jedném prawie Ichnieniem żyją, 
Jedno gniazdo sobie ścielą, 
I jednóm sie ziarkiem dziela; 
Gdyby kto widział miłość, wierność, zgodę, 
Jaka łączyła te ptaszyny młode, 
Wyznałby z tryumfcm przecie, 
Zejestjeszeze przyjaźń w świecie. 
Niema szczęścia bez trosków, jakrozy bez cierni, 
Niedługo zsobazyliprzyjaciele wierni; 
Jeden pociskiem śmierci ugodzony skrycie, 
Drugi pozostał, by wiódł nędzne życie. 
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Ме bóztwo па $wiccie wszystko mądrze czyni, 
Ow co zgasł, ciągnie rydwan Knidyjskićj bogini, 
Aten co tuna ziemiłzy rozpaczy leje, 

Z nim się przecież połączyć ma jeszcze nadzieję. 
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І. Stowik i Kukułka. 


Nócił słowik przyjemnie wśród gęstego krzewu, 
Ciekawy czy tćóż ludzi poruszy wdzięk spiewu, 
Ale gdzie tam, w powietrzu słodki odgłos ginie; 
A chłopaki motyle gonią po dolinie. 
Nowych sprzężyn porusza, napróżno pierśsili, 
A chłopcy tak się bawia jak się i bawili. 
Wiém kukułka zakukala.... 
Zrywasię gromada cała, 
Jaki taki ucieszony 
Nasladuje mite tony. 
A kukutka stawie rada, 
Znowu wdzięcznieodpowiada. 
Nareszcie do słowika dumną mowę zwróci: 
Niech się jegomość nie smuci, 
Jezli wzgardzona ptaszyna, 
Ceniongjuäbydz zaczyna. 
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Widzę Ze ci panicze, 
Znają prawdziwe slodycze. 
Uzna światmoję wyźszość nad toba stowiku, 
Choć nie robiętyłe krzyku. 
Jeszcze nie staneta zgoda, 
Nadchodzi pastćrka młoda, 
Słyszy kukutkęi nic zwraca ucha... 
Spiéwa słowik... pasterka z zadumieniem stucha, 
Słucha go inicznaną rozkoszą oddycha. 
To jąsmutek ogarnic, znowu się uśmićcha, 
A kiedy tak zjéj sercem walczy jakaśsiła, 
Po rumianychjagodachłza się potoczyła. 
To jesttrynmf prawdziwy, rzekł spićwak wzruszo- 
Niech odbiera kukutka oklaski, poktony, ny, 
Moje serce do takićj nagrody nie wzdycha, 


Nad wszystkie wieńce sławy milsza mi łza cicha. 


Il. Lew i Owieczka. 


Brońsię owcolub zginiesz, rzekł lew niespodzianie. 
Jażbym się miała bronić najjaśniejszy panie? 

Mnie Taskawa natura oręża nie data, | 
Pokora iniewinność, to moja broń cata. — 

О niewinność ше pytam, pokory ше cenię. 

Broń się albo krwitwojćj popłyną strumienie. — 
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Czyń co chcesz, gdy niewinnćj cnota nie ostoni, 
Ja znosić tylko umieminnéj niemambroni. — 
Podoba mi siętwojaskromnośćiodwaga, 

Jej potega nad samą dzikością przemaga, 

Jesteś wolna, żyć będziesz, jest Lo tylko probą, 
Nigdy ja niemyśtatem pastwié sig nad toba, , 
Bo kto gnębiniewinność bohater niewielki, 

On w sercu krwi szlachetnćj nie maikropelki. 


III. Pszczółka i Gotabek. 


Wpadła w strumyk pszczółka mata, 
Skrzydełkami trzepotała, 
Już w nich siłę utracita, 
O wjakimże strachu była! 
Gotabeezek snieznopiory, 
Na ratunek bliżnich skory, 
Spuszcza listek... pszezotka rada, 
Na zieloną łódkę siada, 
Skrzydła siłę odzyskały, 
Тшесіз? owad maty. 
Nikto swém nieszczęściunie wie, 
Jakos wkrótce gotabek siadł sobic na drzewie, 
Spokojny! szczęśliwy! 
Az tumysliw y 
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Wymierza strzelbę, chce go zgładzić z świata, 
Pszczółka przylata. 

Utnie go żądtem w rękę, strzał ptaszynę mija, 

Ocalona swobodnie wpowietrze sie wzbija. 

Tak zawsze dobroczynność wdzięcznością sig płaci. 


Niesmy pomoc w nieszczęściu dla naszych współ- 
braci. 


IV. Bronis i Ptaszki. 


Ujrzawszy plaszck chłopczyka, 
Jak się z siatkami przymyka, 
Skoczył po rozum do głowy, 
I temi zaśpiewał słowy: 


«Widzę masz na mnie chrapke, sleczysz nie dare- 
< “7 


«Lecz cóżby ci przyszło ze mnie ? mnie, 
«Zbawitbys mnie swobody, zamknąłbyś mnie w 
klatkę, 


A ja mam matkę. 
Matkę którą kochamtkliwie, 
Teraz słaba ja ją żywię, 
Pośród wygod w twojćj klatce, 
Myślałbym tylko o matce. 
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А udręczon 2 każdej strony, 

Zginątbym osierocony. 
* Pomyśl gdyby rozbójniki, 

Nie dbając na płacze, krzyki, 

W swój złości zapamiętali, 

04 matki cię oderwali; 

Gdyby cię to nieszczęście w 16) chwili spotka- 

Jakby ci siętóż wydało? ło, 
Bóg mi dał życie, na Życia osłodę 

Przydał swobodę, 
Cieszę się ztego daru, nie chciałbym umierać, 

A ty bićdnćj ptaszynie chcesz życie wydzierać!... 


Nie, rzekł chłopczyk wzruszony, żyj ptaszku ko- 
Nie doznawaj w szczęściu zmiany. 
Bądź pociechą drogićj matki, 
Poniszczę już moje siatki. 
Ity itwoitowarzysze-mili, 
Będziecie spokojnie Żyli. 
Niechaj ci piórka odrosną, 
Ucz się śpićwać, wzbijać w górę, 
А Кай Аа wiosną, 
Nowym wdziękiem swychpieni ożywiaj naturę. 


chany, 


SZW 
Г. Komar $ Mucha. 


Siadła raz mucha na kiéliszku wina, 
I zwolna nektar kosztować poczyna, 
Nie złe to rzeczy, napojowi rada, 
Przebrała miarę і w kićliszek wpada. 


Widzi tokomar, rzeczesam do siebie: 

Nic będę muszko naśladował ciebie, 

Zdala od wina!... przepaść tę oınine, 

О jatak marnicjak onanie zginę. 

A wtem światełko błystona kominie, 
Niezleby było przybliżyć się troche. 

Coraz go dalćj niosą Żądze płoche, 
Zblizyt się nadto iginie. 


РІ. Ptaszek i Jagody. 


Nad strumykiem w głębi skały, 
Mieszkał sobie ptaszek mały, 
A swobodny iszczęśliwy, 
Głuszył echo swemi śpićwy. 
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Aż tupośródkrzaczków cieni, 
Para jagód się rumieni, 

Leci, dziobie... zdrada! zdrada! 
W zastawione sidła wpada. 


Tak sie dzieęi stanie z wami, 
Gdy goniąc za powabami, 


Głos rozumu przytłumicie; 
Petne sidet ludzkie życie. 


VII. Rybka. 


Rybak na wedce zapuścił robak a; 
Rybka zjadła zanętę a nietknęta haka, 
I my rozsądną rybkę nasladujmy wiernie: 


Szukajmy pociech w życiu, omijajmy cierniee 
VIII. Kwoka i Kogucik. 


— 


Kwokajedynie losem swych dzieci zajęta, 
Wodziła po podwórzu wylęgłekurczęta, 

A znalazłszy robaczka lub ziarko na ziemi, 
Sobieodustodjąwszy, dzieliła się z nićmi. 
Jedno ze źwawszych, lekkomyślne, płoche, 
Siły skrzydełck chcąc doświadczyć troche, 
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Porzuciwszy inne dzieci, 
Nad cembrzynę studni leci; 
Wpada w wodę, swawoli doświadczywszy skutku, 
А bićdną matkę w wiecznym pozostawia эти Щи. 
Wkrótce kogucik zuchwały, 
Cojuz wcałe nic był mały, 
Podlatywat sobie śmiało; 
To niedawne nieszczęście matce przypomniało. 
Synu! rzecze zuczuciem, ach synu mój drogi! 
Juzby się wiek twój obszedł bez mojćj przestrogi. 
Alei cóż dziwnego Ze matka troskliwa! 
Wiém że ci na odwadzei męztwic nic zbywa. 
W walkach się wcale o ciebie nie boję, 
Lecz omijaj tę studnię, lube dziécie moje; 
qTomicjscejest pamiętne zgubą twego brata, 
Przez swoję lckkomyślność marnie zeszedł z świata 
Podziękował kogucik zazbawienna radę, 
Lecz mającjeszcze w sobie zwykta młodych wadę, 
Nicchętnie się do nićj skłania; 
Pełno było przyrzekania, 
Ale to wszystko nieszezerze; 
Niezmierna go chętka bierze, a 
Dotćjnieszczęsnćj przybliżyć się studni, 
Czym się dalćj posunie, tym się wstrzymać 
trudniej. 
Nareszcie rzecze: «cóż to? czyż jajeszeze dzićcię: 
Bedez się zniewieściale obawiać o Życie ? 


da, со sięgmęztwemi odwagą szczycę, 

Będęż na słowa uważał kobiéce ? 

Może to matka wyrzekła jedynie, 

Niculekto$ci chcąc doświadczyć wsynie, 

Albo tóż bardzićj o mtodszych troskliwa, 

Przedemną ziarno w tćj studni ukrywa, 

Nie, nie, піс z tego, gardzęjćj przestrogą.» — 

Coraz dalćj zuchwałą postępuje nogą, 

Stanął па samym brzegu, spuszcza na dół głowę, 

Patrzy...alić na spodzie widowisko nowe: 

Kogut jemu podobny, tak jak on zuchwały, 

Jak on wyciąga szyję, nastrzępia się cały; 

Zagraża mu nasz młodzik; tamten niezlękniony, 

Grożbą za groźbę z swojćj odpowiada strony, 

Tu juz zacięty kogut ledwie sobą włada, 

I chcąc tamtego zgnębić, sam w wodę upada; 

Топас zawoła z żalem: «patrzcie lube dziatki, 
Jak to ¿le niesłuchać matki.» 


IX. Pszczółka ; Osa. 


«Dzień dobry siostro kochana! » 

Tak raz osa do pszczoły przemówiłazrana, 
Gdy się przypadkiem 

Spotkal y nad kwiatkiem. 
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Nichardzo to pszczółeczkę po sercu pogłaska. — 
«Zkadze ta łaska ? ! 
«Ту moja siostra ?... od jakićjź to chwili, 
«Bogowie nas spokrewnili? — 
Nato jćj osa rzecze rozgniewana: 
«Moja kochana! 
«Czyliż mato masz dowodu, 
«Zem z tobą jednego rodu ? 
«Jednę ma postać i osa i pszczoła, 
«Jedne nas żywią i kwiaty i zioła, 
«Prace jednakie, 
«I skrzydła takie, 
«А gdy dalćj poszpéramy, 
«І żądła podobne mamy.» 
Na to rozsądna pszczółka odpowie jéj smiele: 
«Wiele jest podobieństwa i różnicy wiele, 
uliecz skoro wszystko weźmiemy па szalę, 
«Inna w nas natura wcale. 
»Nie chee się sama chwalić, posłuchaj człowieka, 
«On mnie uwielbia, na ciebie narzeka; 
«Jednaką broń posiadamy, 
«Ale jak је) używamy? е 
«Ту w niewinném topisz łonie, 
«Ja tylko własności bronię.» 
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X. Wiewiorkai Matpa. 


Jeszcze w zielonćj skórce 
Dostał się orzech wiewiórce, 
Ledwie go dotknie drobnemi ząbkami, 
«Jakże mię, rzecze, moja matka mami, 
Nie raz mi to powiadała: 
Ze orzeszek potrawa arcy-doskonała; 
Dziękuję za nią.»— W tém rzuci orzechcim. 
Podjęta go malpa z śmiechem; 
Bierze w łapki, rozłapywa, 
Słodkie ziarko wydobywa, 
Году go zajadasama, 
Rzecze wiewiórce: «dobrze mówi mama, 
Dobry orzeszek, lecz trzeba zgryźć wprzody. 
Trzeba wprzód pracować, kto chce miéé wygo- 


dy. — 


XI. Zwierciadło Prawdy. 


— 


Gdy dotąd uwielbiany kwitnął ów wiek złoty, 
Ludzie Żyli szczęśliwi na tonie prostoty; 

W tedy Prawda, со dla nich wiele miała wd zięku, 
Przebiegała po świecie z swóm zwierciadłem w 


ręku; 
е 
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Każdy się w nićm przeglądał, bo szczćre zwier- 
сіз о 
Pokazało mu cnoty, skryte czucia zgadło, 
Nigdy twarzy nikomu wstydem nie okryto; 
Lecz nie długo lego było. 
Popsuło się ludzkie plemie, 
Uszła Prawda, zwierciadło rzuciwszy o ziemię; 
Rozitukto się, i w różne rozprysnęło swony, 
Już ten skarb w szczątkach nawet miano za stra- 
cony. 
Kilka wieków upłynęło, 
А nikt sig nie zapytał o tak piękne dzieło. 
Dopićro późnićj ludzie się poznali, 
Troskliwic mędrcy szczątków zwierciadła szukati 
Aleniestety! po tak długiej porze, 
Nikt dużego kawalka wynaleźć піс może;, 
Зейн się znajdzie okruszynka drobna, 
Przejrzeć ste w nic) nie podobna, 
Dla tćj przyczyny najmędrszy na świecie, 
Nie może cały zobaczyć sięprzecie. 


XII. Kruk i Łabędź. 


W pięknym Dzikowskim ogrodzie, 

Pływał wspaniały łabędź po przejrzystćj wodzie; 

A wyciągając szyję w najzręcznicjszym ruchu, | 

Rozsiéwat blask w орлы еар puchu. 
ЕО. ИСТ: ОТО. 
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Kruk siedzący na drzewie niedalcho wody, 
Zdumiówał sięnad wdziękiem przecudućj urody, 
Chciał mu zrównać w białości, doświadcza kąpieli 
Ale czarność wrodzona już się nie wybieli; 
Napróżno wszelkich starań w umyciu używa, 

Po czarnych jego piórach czysta woda spływa; 
W bezskutecznych zamiarach ezas mu zniknął 


marny, 


Jak wstąpił w wodę czarny, tak i wysżedł ezar- 


ny, 


Zazdrość go gniéwem zapała, 
Inny więc zamysł uchwala; 
A nie mogąc dosiądz chwały, 
By był taki jak on biały; 
Chociaż tego chce dokazać, 
By tamtego białość zmazać. 
Do tak podlego zamiaru, 

Kruk znany z swoich sprawek, ma az nadto daru; 
Więcod nocy do poranku, 
Czyha na to bez przestanku; 

Ale łabędź ostrożny, pływającpo wodzie, 
Długo nie uległ przygodzie. 

Kruk się nareszcie do podstępu bierze, 
Udaje przyjaźń nieszczerze: 
Przez pochlébstwa, ulegania, 
Zwolnatabedzia nakłania, 
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Ву wzgardził, сост go hojna obdarza natura, 
I poczernił swoje pióra. 

Wkrótce przyjaciel mniemany, 
Z-isciwszy cel pożądany, 

Śmiech mu ze wzgardą zostawia w nagrodzie; 
Poznał łabędź błąd po szkodzie; 
Co tchu do wody przybywa. 
Szczęściem czarność się odmywa, 
Ale jednak cząstka mała 
Przy dziobie mu pozostała; 
Tod tćj to właśnie doby 
Czarne plamki mają dzioby. 


Co sig stało złabędziem, to się dzieje z nami, 
Zbyt się trudno oczyścić kto się już raz splami; 
Mimo usilne staranie, 
Zawsze plamka pozostanie, 


XIII. Pelikan i jego Dzieci. 


Nieznośne były upały, 

Liście na drzewach zżółkniały, 
Wyschły rzeki, wyschły stawy, 
Obumarły w łąkach trawy; 


— ЮЗ — 


Głód i jego blada rzesza 

Z pod-ziemnych pieczar pospiesza, 

I wszystko niszczy na ziemi. 
Wienezas pelikan z dziatkami matemi. 
Wśród bezpiecznego od skwaru schronienia, 

Uczut okropność pragnienia. 

Walczą z śmiercią dzieci lube, 

Ojciec pewną widzi zgubę; 

Patrzy na okropne męki, 

Przerazliwe słyszy jęki, 

Trudny już ratunek wszelki, 

Nic ma wody ikropelki; 
Ale patrzcie co miłość rodzicielska zdoła! 

Rozpaczy napomoc woła, 

Przykład światu pozostawia, 
I w szlachetnym zapale własną pierś rozkrwawia. 
Y léwa dzieciom w mdte usta soki purpuro we, 
Piją chciwie, i życie odzyskują nowe. 
Najmłodszy tylko główkę odwraca od rany, 
Tak się śmierci okupić nie chce syn kochany; 
Wątek życia juź słaby do reszty przedzićra, 
Skrzydłem głowę osłania, pada i umićra. 
7, wspaniałego przybytku rzucił Jowisz okiem; 
Lejetzy rozrzewniony taktkliwym widokiem; 
A litość, najświetnicjsza Gromowtadzey cnota, 
Martwego pelikana wraca do żywota, 
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W nagrodę pięknćj cnoty, którą Życie wstawił, 
Jowisz go obok orła przy tronie posławił. 

I gdy tamten piastuje pęk gromów trwożliwych, 
Ten dary dobroczynne dla dzieci cnotliwych. 


XIV. Mędrzec i Bażanty. 


Obudzony przyjemnóm jutrzenki spojrzeniem, 
Wyszedł mędrzec do gaju z tkliwćm rozrzewnic- 
niem, 
Ledwie że go owiały skrzydła zefirowe, 
Wszystko w około niego bierze życie nowe, 
Poranek miłe wonie w powietrzu rozléwa, | 
Tysiące pięknych ptasząt po gałązkach śpićwa; 
Zwabiony ich odgtosem idzie w głębię krzaków, 
Izwolna się przysuwa do wdzięcznych śpićwa- 
ków; 
Ale wszędzie mu jakiś przestrach towarzyszy, 
Zrywają się ptaszęta, głos lękliwy słyszy; 
Zkadäcto taki przestrach? sam do siebie rzecze, 
Czyli postać? czy zbrodnie trwożą ich człowie- 
cze? 
Zatrudniony tą myślą w zadumieniu staje, 
Stucha...bazant przestrogi swoim dzieciom daje: 
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Nie bójcie się nikogo, rzekł ojciec troskliwy, 
Ten gaik jest bezpieczny, pobyt tu szczęśliwy, 
Zyjcie sobie spokojnie wśród tych drzewin cienia, 
I jednego sietylko lękajcie stworzenia: 
Nie sępy, піс krogulcc, nie jastrzębiów roty, 
Ludzie, ludzicnajgorsze na świecie istoty, 
Niewdzięczność jestich cechą,patrzcie dzieciłube, 
Tym, co ich karmią, zdobią, poprzysiegli zgubę: 
Owca, wktórćj wiernego mają przyjaciela, 
Co im mléko oddaje, i runa udziela, 
Ta sama biédna owca, ich ręką głaskana, 
Traeinajdroäsze życie pod nożem tyrana. 
Pszczoła, przemyślny owad, wzér pracy jedyny, 
Napełniwszy szpichlérze najstodszemi płyny, 
Chociaż się chętnie złudźmi swym dostatkiem 
dzieli, 

Ludzie wszystko zabrali, a pszezote wypchnęli. 
Gęś, za to liche ziarno, co z ich ręki bierze, 
Przynosi im swe pióra, cudowne, w ofierze, 
Pióra, które oświatę po ich kraju sicją, 
Кібгеші w serca drugich tkliwe czucia leja, 
Którómi...ale jakże pożytki piór zlieze? 
Dość, że gęsi mordują ich ręce zbrodnicze. 
Jeżli was tedy dzieci własne szczęście trudzi, 
Omijajcie zdaleka niegodziwych ludzi, 
Kiedy tak postępują z wiernemi sługami, 

Cozby się działo z nami ? — 
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W estchnął mędrzec przenikniony 
Głosemprawdy tego ptaka, 
Ipowtórzył z swojćj strony: 
Taka ludzka wdzięczność, taka! 
A mającjednak nadzicję, 

W sercu cztowicka zdziezatem; 
Rzecze: na papier przeleje, 

Со dziśod ptaków słyszałem. 


XV. Żebrak i Kamien. 


Utknąt żebrak na kamieniu, 

Zabolato go to troche, 

Więc w niebacznómuniesieniu, 

Маў wynurzać myśli poche: 

«Na co ten kamień wśród drogi? 

Próżna przechodniom zawada.»— 

W têm pies ogromny wypada, 

On podniósł kamień, pies w nogi. 

s 
Często gd y kogo małenieszczęście spotyka, 

Miększego przez to unika. 
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XVI. Kotka, Mysz stara 


4 mioda. 


Kochana myszko,rzeczekotka skromnie, 
Chodź jeno do mnie, 

O jakżeja cięlubię, chciałabym koniecznie, 
Ucałować cię serdecznie. 


Mysz stara. 


Еј! піс daj się pozorom uwodzić, 
Nie życzę ci donićj chodzić. - 


Kotka. 
Nie bój się moje kochanie, 
Nic ci się złego ше stanie, 
Patrzaj com tu dla ciebie orzeszków zebrała. — 
«Jak ona grzecznie mówi, rzecze myszka mała.» 


Mysz stara. 


Ej ! strzeż się i nie stuchaj kotki. 
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Kotka. 


Oto ciasteczka, przyjemne takoiki, 
Niechaj ci wszystko służy. 


Mysz mloda. 
Mamo! nie wytrzymam dłażćj. 
Mysz stara. 
Błachaj starszych napomnienia. 
Mysz młoda. 
Czegóż się tak dobrego mam lękać stworzenia? — 
Niepomna tkliwych przestróg matki doświadczo- 
Poszłai wsrogiekota dostała sic szpony. пс), 
Ach matko ratuj ! woła, udusi mniekotka. 
Mysz stara. 
Już za późny ratunck gdy nieszczęście spotka, 


Natkliwe napomnienia ciągleś była głucha, 
Nie godzien ten pomocy co rady nie słucha. 
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XVII. Owieczka. 


Lękającsię owieczka, by nic zmokta cała, 
W gęstekolących cierni krzaki się schowała, 
Uszła srogości burzy i nie zmokta przecie; 
Lecz za to mało wełny zostało па grzbiecie. 


XVIII. Lis przy zgonie. 


Lis stary juz był blizkim ostatccznćj chwili, 
Wszyscy go przyjaciele wierni odstąpili, 
Qkropność tylko śmierci przed oczyma stała, 
Paszcza drząca, bezbronna, już smak postradała, 
Oczy, co niegdyś bystro zdobycz wysledzaty, 
Wsłup mu stawały. 
Widząc, iż się już wkrótce ztym światem roz- 
stanie, 
Ród luby na ostatnie zwołał pożegnanie, 
I kiedyiskra Życia dogorywa, 
Tak sięodzywa: 


- 
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uJużeście nadto długo w zbrodniach wiek trawili, 
Słuchajcie rady ojca w tej stanowez£j chwili, 
Teraz, teraz оп czuje ciężar przewinienia, 
Terazto go dopićro dręczy głos sumienia. 
Patrzcie, zduszone gęsi, które chciwie żartem, 
Stawają mi przed oczy zkrwig zbroczonóm gartem; 
Oto indyk...czegoz chceta maranadęta? 
Tu kwokasię o swoje domaga pisklęta!» 
Lakome dzieci w okoto spojrzały, 
«Ach ojeze, wrzasną, gdzież te specyaty ? 
Gdzież te gęsi wyborne, gdzież ta smaczna kurka? 
My nigdzie nie widzimy i jednego piórka; 
Może to tylko mary wyobraźnia піссі, 
А ślinkę łykać muszą twojebićdne dzieci. »— 
«Poskromcie chciwość, me pociechy lube, 
Za nięto człowiek poprzysiągł nam zgubę; 
Tunas chartami ugania lekkiemi, 
Co w rączym biegu ledwie dotkną ziemi; 
Та gończe swory puszcza na nas w knieje, 
Z ognistćj paszczy zgubne gromy sicjc; 
Pracy, przemysła isił nie oszczędza, 
Stawia Żełaza i wsićcinas wpędza; 
Zbrodnia sięnigdy nie wymknie z pod kary, 
Patrzcie, jak strasznie kona ojciec star y; 
Przyjmcie ostatnie jego napomnienia, 
Zagładźcie skazę waszego plemienia; 
Bądźcie cnotliwi, wiedźcie Zycieprawe, 
I utraconą odzyskajcie stawe.»— 


A + 
— 11 = 
«Dobrze to wszystko, starszy z nich odpowie, 
Lecz wspomnij tylko соёт БуН przodkowie, 
Jeden w drugiego byt łotremnielada, 
A ich niesławai na wnuków spada. 
Choćbyśmy Żyli jak niewinnejagnie, 
Człowiek, co zawsze potępiać naspragnie, 
Tlckroć w kojeu zjć mu co kurezeta. 
Na nasto biédne zgoniniebozeta.— 
Lis przerwał, «te wymówki rozkosz z cnoty nisz- 
czy. 
Ale co stysze...pono kurczę piszczy? 
Biegnijcie dzieci...tylko jódzcie skromnie, 
I z resztkąjeszcze powracajcie do mnie. 


XIX. Marcin. 


Czegoź stoisz nad rzeką mój panie Магсіпіс ? 
Czekam odpowić Marcinaz woda przepłynie. — 
Żarty !|—Nie znasz mój bracie ludzitego świata, 
Co zwlekają poprawę aż uplyną lata. 
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XX. Deszcz Zloty. 


Skarżył się lud nabićdę, ¿le mu sie zdawało, 
Że choć miał dosyć chleba, pićniędzy miał mało; 
A niepokojąc bóstwo prośbą natarczywą, 
Uzyskał, iż go złotą skarato ulćwą. 
Jak grad na ziemie padały dukaty; 
Z wzniosłych pałaców i ubogićj chaty, 

Jaki taki zadyszany, 
Leci zbićrać czymprędzćj ów darpoZadany. 
Gdyby wtenczasfilozof, co zna wartość złota, 
Widział jak ta się skrzętnie zwijata hołota, 
Gdyby był na to patrzył obojeinem okiem, 
Byłby się najśmićsznicjszym ubawit widokiem. 
Ten znosi ciężki kufer, ów beczkę pękatą, 
Tamten szaflik nadstawia, ówurnę bogatą, 
Jeden bieży z kobiercem, drugi z ptachta w ręku, 
Ten się picsei połyskiem, ów powabem dźwięku. 
Bogacz, со siç nic schylit może całe życie, 
Owe marność znikomą zgarnia pracowicie, 
Od pracy nadzwyczajnćj potu płyną strugi, 
A łzy mu w oczach stoją Ze zbićra drugi, 
Skąpiec radby z jednego zrobićtrzy dukaty, 
Nie wić gdzie ich juz podzieć, jeszcze niebogaty, 


IN or r 
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Napchał w+tatana kieszen...tamusie rozdzićra, 
Mniema Ze wszystko stracił i z zaluumicra. 
Widać było nędzarzy, co nie znali złota, 
Zdumićwała ich postać, zdziwiała prostota, 
Nie jeden nie mógł pojąć, jak zapamiętali, 
W bezprzyktadnym zapale te cacka zbiérali. * 
Widać było ttakich, co zpracyrąk żyli, 
Nie Smiclitknaé tych skarbów iż nie zarobili; 
Ale co jeszcze bardzićj uwagę zwracato: 

Zetakich nawet bylo tam niemało, 

Co wprzód ganili zbytnie złota zbiory, 

A potćm sami napełniali wory. 
Wszystko wtenczas ze zwykłych karbów wyboczy- 
Nikogo ni w świątyni, niw domunie byľo, ło, 
А choć niejeden dostał potężnie po głowice, 
Choć nie jeden utracił życie albo zdrowie, 
Wszystko to było niczóm, blask ztota nagrodził, 
Utratę nawetojca wyrodkom ostodzit. 
Lecz niedługo mniemana uciecha potrwała, 
Tauléwa obficie kraj cały zalata, 
A że to byt kraj ludom niedostępny innym, 
Nie dzieli się z nikim darem dobroczynnym, 
Wkrótcejednak powoli poznali to sami, 
Ze nie wszystko jest dobróm, co nas wdziękiem 

mami. 
Mieli dosyć pićniędzy, lecz gdy kupić trzeba, 
Nikt nie dał za dukataikawalka chleba; 
9* 
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Każdy miał dość dukatów ajednak żył w nędzy; 
Wtenczas wartość prawdziwą poznano pićniędzy. 
Nikt niechciał bydź rolnikiem, pola zarastały, 
Rękodzielnie zamknięto, młyny mleć przestały, 
Praca zbrzydła każdemu, bo czuł złoto w worze, 
Zdarły siędawneszaty, zjadło dawne zboże, 
Niejeden westchnął z płaczem umićrając z głodu, 
Że nie w złocie prawdziwa szczęśliwość narodu. 


XXI. Motyl i Gąsienica. 


«Go to za robak szkaradny, 
Ta gąsienica obrzydta! » 
Rzecze raz motylek ładny; 
Ta munato odpowić: a dawno masz skrzydła 2 


XXII. Pszczółka i Człowiek. 


Pszczółeczko, rzecze człowiek, robaczków za- 
szczycie, 

Mijaj ten kwiat szkodliwy bo postradasz Życie.— 

Nie obawiaj się o mnie człowieku poczciwy, 

Ja dobry sok wyciągam, zostawiam szkodliwy. 
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XXIII. Fenix. 


Po upłynieniu wieków, fenix okazały 
Błysnął, ana ten widok zdumiał się świat cały, 
Gdzie tylko łot skieruje, w którę zmierzy stronę, 
Wszystko się zanim ciśnie wdziękiem omamione. 
Nie widziano pod słońcem podobnćj piękności, 
Któż go nie chwali, któż mu піс zazdrości? 
Niedługo tego było, po dłuższym namyśle, 
Wszystkie okoliczności rozważywszy ściśle, 
Widząc Ze z nikim serca, losu nic podziela, 
Że nic ma ojca, matki; krewnych, przyjacicla, 
Że jestjedynym tylko wswym rodzaju ptakiem, 
Płakano nadnieborakiem. 


XXIV. Lis i Bocian. 


Pytał się lis bociana; powićdz mi mój bracie, 

Bo to wyjuż oddawna po Swiccic bujacic, 

Góżeście przecie ważnego widzicli; 
Gdyście od nasodlecieli ?— 
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Tu nasz bocian wędrowny, unicsion zapałem, 
Ach! соја rzecze bagniskikatuż widziałem, 
Tam to, tam to dopićro wyborne przysmaczki, 
Jakie żabki tłuściutkie, jak pulchne robaczki. 


Cotes widzioł ważnego nasz młodzik w Paryżu? 
Niezrównane pulpety i przysmaczki zryäu. 


XXV. Słowik i Paw. 


Słowik, co wdziękiem głosu serca rozwesela, 
Tysiące miał zazdrosnych, nie тізі przyjaciela; 
Może go, rzecze, znajdę w innym ptaków rodzic, 
Таже i właśnie pawia spotyka w ogrodzie. 

«Witaj pawiu, rzekł słowik, zaszediszy mu drogę, 
«Ja się twojćj pieknosei wydziwić піс mogę.» — 

A mnie, paw muodpowić, twe pienie zdumićwa, 
Bo któż naświecie pięknićj od słowika spiewa? — 
Więc bądźmy przyjaciołmi, zazdrość nas nie 


zmieni, 
Ту postacią zachwycasz, ja wdziękiem mych pie- 
4 ni; 


Tam tylko nienawiscinajwieksza obawa, 
Gdzic dwóch do jednćj sławy rości sobie prawa. 
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XXVI. Wilk i Osiet. 


Osictz wilkiem zgłodniałym zeszedł się na drodze, 

«О zlituj sienademna! rzecze cały w trwodze, 

Patrzjak sobie nieszczęsny skaléczytem nogę, 
Zaledwie juztazié mogę.» 

Wilk nad jego nieszczęściem czule uboléwa, 

Ja ci, rzekł, ból zakończę....i w têm go rozrywa. 


XXVII. Kon i Osiet: 


Ufny osick wswą zręczność biegł z koniem do 
mety, 

A gdy śmiech tylko zyskał na miejsce zalety, 

Rzekł: domyślam się czemu przebiedz go ше mo- 


88: 
Przed kilką miesiącami cierń mię ukłół w nogę. 


Słysząc osła wymówkę, wejdźmy w siebie sami, 
Czylito sięniezdarza i pomiędzy nami. 
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XXVII. Struś. 


Wzniosę się pod obłoki, rzekł struś ociężały. 

Wszystkie piakiciekawie naten dziw czekały, 

Wzniosę się, rzekł powtórnie, zdziwięludzkie plc- 
mie, 


Machnat skrzydły, podniósł sig i upadł na ziemię. 


Takie wielu poetów stawia widowisko, 
Co chcąc się wznieść wysoko, upadają nizko. 


XXIX. Pastórz i Wilk. 


Wsparty nakrzywym kiju dumat pastérz biedny, 
Ze mu owce zaraza zniszczyła do jednćj, 

W tem sie z lasu wysuwa wilk tzami zalany; 
«Słyszałem, żeś pozbawion twćj trzódkikochanćj, 
Mówi głosem Шозпут, o ! jaka to szkoda, 

Go to była za piękna ittuściutka trzoda !» 

Dzięki ci, rzecze pastórz, iz dzielisz me bole, 

I ty widzę nieszczęsnychumićsz czuć niedolę. — 
Natokundyspasterza: uijak jeszcze czuje! 

Kiedy w cudzóm nieszczęściu własne upatruje.» 


= сіп ога n 
1.01 іші 


ستاو 
XXX. Osici i Ezop.‏ 


Rzckł osieł do Ezopa: «panic bajkopisie! 

A przecież mie tćż godnićj wystaw w swym opisie, 

Zawszeź tylko pleść głupstwa będzie mym udzia- 
łem? 

Niech tćż kiedy ze zdaniem wyjadę wspanialém.» 

Cóżby, odpowić Ezop, ludzie powiedzieli ? 

Cicbieb y zapocte, mnie za osła wzięli. 


XXXI. Pastćrz i Siowik. 


Śpićwaj miły stowiku! rzekł pastćrz wesoły, 

Raz na wiosnę wieczorem pasac w krzaczkach wo- 
Nato słowik: nie mogę, głośneżabkrzekoty ły, 
Wszelkićj mię pozbawiają spiéwania ochoty;. 
Gzyż nie słyszysz? —Niestety! odpowić pastuszę, 
Twe milczenie to sprawia, że ich słuchać muszę. 
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XXXII. Dąb i Świnia. 


Zartoczna świnia pod debem, 
Opadta Żołądź cheiwympozerata zębem; 
Oburzył się dąb na to, Ze niewdzięczne zwic- 
зе, 
Niepomne zkąd łaski bierze, 
Dziękczynnego wejrzenia nie wzniesie do gó- 
ry. 
Na to człowick przytomny: nie win jej natury, 
Znajdziesz wdzięczność powinną, lecz przekonaj 
2 świnię, 
Że umyślnie i dla nićj rozsićwasz jedynie. 


XXXIII. Pszezötka. 


Pszczółka spotkawszy człowieka w ogrodzie, 
Rzecze:nieprawdaź? w całym zwićrzął rodzie ” 
Nie masz takiego jak ja przyjaciela ? 

Nato człowiek: mam ówcę co wełny udziela, | 


= № —= 15 8 > 


Twój miód tylko przyjemny, wełna pożyteczna, · 
A przy tćm, prawdę rzekłszy, tyś trochę niegrze- 
czna: 
Owicczka miswą wcłnę daje dobrowolnie, 
Pszczółka czasem za miodek dobrze Zadtem kol- 


піс. 
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REAR 
Sfence i Księżyc. 


Powieść Wschodnia. 


Kiedy na wielki rozkaz wszechwładnego słowa, 
Slancta świata budowa; 
Na wspaniatym przestworze dwa światła zabłysty 
Co miały nadal kreślić wymiar czasu ścisły. 
Jako dziewica w najświetniejszym stroju, 
Lub jak bohatyr gotowy do boju, 
Który na drodze stawy smiatym staje krokiem, 
I wesotem btyska okiem, 
Wyszło Słońce niebiańskim blaskiem otoczone, 
Niosac witą па skroni 2 wdzięcznych farb koronę. 
Ziemia odgłos radości wydała dokoła, 
Upicknily siękwiaty, zawoniały zioła. 
Zazdrośnie drugie światło na Słońce spojrzało, 
Bo mu zrównać nic zdołało, 
A dumą uniesionerzeczejak najśmielćj: 
I dla czegóż tron jeden dwóch monarchów dzieli? 
Dla czegóż mambydź drugim, gdypićrwszym bydź 
mogę? 
Któż mi do 1б] wielkości zalamował droge ? 
W tćm, gdy ostatni wyraz z ustmusię wymyka, 
Skrytym bólem strawione piękne światło znika; 
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Rozprysnął sig w powietrzu wdzięczny blask 
księżyca, 
І w drobnych gwiazd postaci ziemianom przy- 
Fr 
świćca. 
Stanął Księżyc wybladły, jak grobowe cienie, 
Zawstydzony, w pokorze leje lez strumienie, 
I rzecze do Wszechwtadey z апіс przerywa- 
ném: 
Zdituj się, Ojcze istot, nad mym nędznym stanem! 
Ten, który na pokornych mitém rzuca okiem, 
Pracsyta mu anioła 2 taskawym wyrokiem, 
Błysło...a świetny poseł w powietrzu się wznosi, 
Itak zatujacemu wolę pana głosi: 
Ponieważ blask słoneczny zazdrość w tobie 
wzniecił, 
Gdtychezas przeciwnika będziesz blaskiem świe- 
сіз; 
А skoro ciemna ziemia poprzed tobą stanie, 
Zniknie blask pożyczany, ciemność pozostanie; 
Przestań jednak gorzkiemizaléwaé się łzami, 
Bog tknięty twemi prośbami, 
Wine przebaczył, pokorę ocenił, 
I samo uchybienie w pomyślność zamienił; 
А po sprawiedliwości surowćj wymiarze, 
Jego dobroć bez granic pocieszyć сіс Кае, 
Wyjdziesz zswojćj nicości, dawny tron osiędziesz, 
Iswictne panowanie z Słońcem dzielić będziesz; 
= 
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A łzy, które wylates wśród żalu, pokuty, 
Zmienią sie w balsam rosy po ziemi rozsutćj, 
Który wszystko pokrzepi dobroczynnym darem, 
Cokolwiek nielitośnym zemdli Stonceskwarem. 
Gdy tak anioł dobroci pociechy weń leje, 
Odzyskał Księżyce światło, klóróm dzisjasnieje; 
Król nocy, otoczony gwiazdy iskrzacemi, 
Zaczął spokojny obicg naokoło ziemi, 

A gdy sie zastanowinad swą dawną winą, 

W postaci drobnych pereł łzy mu z oczu płyną. 
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